


Ma 34 lata. Jest pilotką i spadochroniarką. 19 
sierpnia br, stała się drugą kosmonautką świata. 
Pierwszą podniebną miss - jak śpiewały wówczas 
Filipinki w popularnej piosence - była Walentyna 
Tierieszkowa, która w roku 19$3spędziła w kosmosie 
70 godzin i 50 minut. O locie Swietłany Sawickiej i jej 
kolegów piszemy na str 7 w TOMIKU. Fot. CAF 


Świetlana Sawicka 
druga podniebna miss 


DO 6Ł0WY BY Ml NIE PRZYSZŁO 


SOK NIEUSTAJĄCEJ 
RADOŚCI 

8,VHl,82 r. w Ośrodku Udosko¬ 
nalania Myśli Uczntów (OUMU) 
rozpoczęta się kolonia. Opiszę 
najciekawsze przedpołudnie. Po¬ 
budka o 7,24 i od razu szybko na 
przystanek PKK-W (Państwowa 
Komunikacja Kolonijno-Waka- 
cyjna), gdyż o 7,23 mamy pojazd, 
który nas nie zabiera, bo nas tam 
nie ma (nie jesteśmy pciuchami, 
żeby wędrować w czasie). Bie¬ 
giem ślimaków dopadamy do 
wozu, który jest do naszej dyspo¬ 
zycji i jadziemy na zajęcia. Wota- 
my oburzeni: 

- Co ze śniadaniem? 


- Co z porannym myciem?! [ 
Tymczasem śniadanie jedliś¬ 
my i myliśmy się, tyle że wieczo¬ 
rem. Na zajęciach pisaliśmy zbio¬ 
rowy referat o szkodliwości bie¬ 
gania w obłokach podczas lekcji 
Po pracy zasłużony odpoczynek 
i obiad. Posiłek składał się z na¬ 
stępujących dań: 

i mieszanka odporności na 
myszy, wytrzymałości na dwóje 
i gamy dobrych pomysłów. 

II kotlet z myśli lenta 
deser: Sok Nieustającej Ra¬ 
dości 91 

Na tym kończę, bo już po¬ 
łudnie. 

Agnieszka Myszkowska 



Nosy w służbie miejskiej Wiednia 


Nowa dyscyplina olimpijska - „żeglarstwo deskowe" kfasy 
Windglider. W Giżycku odbyty się mistrzostwa Polski w tej dyscy¬ 
plinie, Reportaż z nich przedstawia M. Szymański na str. 5. 


AUSTRIA (PAP)* Magistrat 
Wiednia postanowił, przy walnej po* 
mocy, mieszkańców, rozprawić się 
z meprzyjcmnymi zapachami, które 
zatruwają powietrz* teolky. W tym 
cci j zaapelował do wiedeńskiej spo- 
Inrmrrfdi by po pros tu zechdah za 
aogztować swoje... prywatne nosy 
w służbie mkpJricj, Wydrukowane 
odpowiednie kartki pocztowe, 
w które można tię zaopatrzyć, a wy- 
wąd»wtzy podejrzany zapach wy* 


pełnić je - podając czas, miejsce 
i przypuszczany rodzaj zapachu - 
a następnie odobć do magistratu. 
Kartki wtzucooc do komputera mają 
przyczynić się do opracowania mapy 
zapachów Wiednia. 

Autorzy pomysłu mają nadzieję, 
że wiedeńczycy potrafi należycie 
odróżnić zapachy jarzyn i owoców na 
rynkach i kwiatów w parkach od 
taktycznych trucizn powietrza, (ki) 







WAKACYJNE WĘDRÓWKI, WAKACYJNE PRZY¬ 
GODY... JESZCZE CIĄGLE WSPOMINAMY LATO. 

Fot. J, Łopuszyński PatfZ Str* 2, 3, 5. 


Podręczniki, 


podręczniki... 


LEPSZE ZSZYWANE 
NIŻ KLEJONE 

Jestem uczennicą Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 27 w Tychach. 
W klasie VII korzystałam między 
innymi z podręczników Haliny 
Grodzkiej i Barbary Winnickiej 
(chemia), Mieczysława Pęchel¬ 
skiego (gramatyka). Podręczniki 
te były klejone i po obróceniu 
paru kartek rozklejały się. Już 
w połowie roku szkolnego każda 
kartka była osobno. 

Z takich książek nie może ko¬ 
rzystać wiele klas. My w naszej 
szkole robimy wszystko, aby sza¬ 
nować podręczniki. Jednak re¬ 
zultaty naszego oszczędzania są 
marne. 

Zastanawiam się, czy nie moż¬ 
na by tych podręczników zszy¬ 
wać? Ne pewno wtedy nadawa¬ 
łyby się do dłuższego użytku. 

Podobna sytuacja jest z gruby¬ 
mi zeszytami. W imieniu wszyst¬ 
kich uczniów prosimy o interwe¬ 
ncję w tej sprawie. 

Katarzyna z Tych 

WOLIMY 
STARE KSIĄŻKI 

W tym roku skończyłam szkołę 
podstawową. W ciągu tego cza¬ 
su miewałam różne kłopoty 
z podręcznikami do następnych 
klas. W mojej szkole z rozprowa¬ 
dzaniem ich różnie bywało. Przez 
kilka lat kupowaliśmy je w szkole, 
później każdy na własną rękę; 
teraz znów odsprzedażą zajmuje 
się szkoła. Książek nowych za¬ 
wsze było mało, więc żeby niko¬ 
go nie skrzywdzić komplety były 
mieszane - część nowych i część 
starych. Jednak uczniowie za¬ 
wsze sobie więcej cenili podręcz¬ 
niki dawniejsze, te, które prze- , 
chodziły z rąk do rąk. Przyczyna 
prosta - stare książki są lepiej 
zszyte, w mocniejszych okład¬ 
kach, nie rozpadają się po kilku 
miesiącach, Bardzo często się’ 
zdarzało, iż książkę stanowiło kil¬ 
kadziesiąt luźnych kartek 
w okładce. Uważam, że należało¬ 
by nie sklejać, a zszywać podrę¬ 
czniki i dawać Im mocne, grube 
okładki. 1 nam będzie się lepiej 
uczyć i książki będą miały dłuższy 
żywot, a państwo mniej wy¬ 
datków. 

Maigośka 


Dzień dobry 
od rano 
do wieczora 

JESZCZE TYLKO 
W KRAKOWIE 
PADAJĄ DO NÓŻEK 

KRAKÓW (PAP). W Instytucie 
Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego odbyta się obro¬ 
na pracy doktorskiej poświęco¬ 
nej zwrotom grzecznościowym 
w polskim języku mówionym. 
Ten niecodzienny temat podjął 
magister {dziś już doktor) Kazi¬ 
mierz Ożóg, przeprowadzając 
badania w kilkudziesięciu środo¬ 
wiskach i różnych regionach PgJ- 
skf, ze szczególnym uwzględnie¬ 
niem Krakowa. W tym to mieście 
- jak wynika z badań - istnieją 
szczególnie wiele form grzecz¬ 
nościowych, w tym duża liczba 
archaicznych, używanych prawie 
wyłącznie pod Wawelem i na te¬ 
renach b. zaboru austriackiego - 
np. „całuję rączki", „padam do 
nóżek", „proszę mi łaskawie po¬ 
wiedzieć", „przepraszam, że się 
ośmielę pytać", lip. 


Dr Ożóg starał się określić rów¬ 
nież zwroty grzecznościowe, 
charakterystyczne dla poszcze¬ 
gólnych grup wiekowych, wy¬ 
kształcenia, funkcji, zawodu czy 
wyznania. Jak się okazuje, naj¬ 
więcej inwencji w tworzeniu no¬ 
wych zwrotów frazeologicznych 
i innych grzecznościowych form 
językowych wykazuje młodzież 
oraz środowisko aktorów i pra¬ 
cowników tv, 

w 

Generalnymi wnioskami wy¬ 
pływającymi z przebadania kilku¬ 
nastu tysięcy przykładów zwro¬ 
tów grzecznościowych są: coraz 
silniejsze zróżnicowanie środo¬ 
wiskowe języka, rosnące oddzia¬ 
ływanie mass mediów na co¬ 
dzienną polszczyznę oraz coraz 
częstsze wykorzystywanie przy 
tworzeniu nowych powitań, po¬ 
żegnań, życzeń czy przeprosin 
bieżących realiów politycznych. 

Z ciekawostek warto odnoto¬ 
wać prawie kompletny zanik po¬ 
zdrowienia „dobry wieczór" na 
rzecz stosowanego przez całą do¬ 
bę „dzień dóbr/'. Wynika to 
z faktu, iż tego typu pozdrowień 
coraz częściej używamy zupełnie 
mechanicznie, bez emocjonalne¬ 
go zaangażowania, niezależnie 
od pory dnia, (tem) 


ILU JEST P0LAK0W 
NA ŚWIECIE? 

WROCŁAW (PAP)* Od czterech 
I at zespół naukowców z instytu tu 
historii Uniwersytetu Wrocław¬ 
skiego prowadzi żmudne prace 
nad przygotowaniem dokumen¬ 
tacji i informacji niezbędnych dla 
opracowania pierwszego „Atla¬ 
su Polonijnego*'. 

„Atfas Polonijn/* powstaje 
pod patronatem Polskiej Akade¬ 
mii Nauk. Zawierać będzie ok* 
t20 kartog remów wrazz komen¬ 
tarzem t opisem największych 
i mniejszych - słowem wszyst¬ 
kich - skupisk polonijnych na 
świecie. Wiele kłopotu sprawia 
ustalenie dokładnych danych 
statystycznych* 

Jak wynika z już zebranych 
materiałów, Polacy żyją niemal 
w każdym zakątku kuli ziemskiej. 
Według przybliżonych ocen naj¬ 
więcej jest ich w Stanach Zjedno¬ 
czonych (ok* 7,5 min). Najnowsze 
badania statystyczne i demogra¬ 
ficzne uściślą dotychczasowe 
szacunki. Piany przewidują, że 
„Atlas Polonijny" będzie gotowy 
przed rokiem 1986 i wówczas do¬ 
wiemy się ilu naprawdę jest Po¬ 
laków na świacie. (k)ł 


W podziemiach 
Montenegro 

Fulto, Wczyukk pochodziły z I wickii 


Ni Mottu Śródńarujym, nkdileto 
brzr/ttł Karpimi znajduje wyipa 
Majorki, Słoneczne pilic jirrm i litera 
idtpjl um lianę rzeszr mryitów. Głów- 
dc miasto wyspy nod imię Piinu. V jego 
okolicy pokiinny jest * id ki trdEtwiccz- 
oy -Tirk Znajduje się od ca truk turyi* 
rycroych wydrork odwiedzających wy- 
ipę. Aby imrakcyjni; obiekt pracownicy 
potLLOmrili uporrtdkiretf katakumby 
i udostępnić je do zwiedzania, W oa*ig 
tych pnr dotzk* do teaucyiDego oJkry- 
o*. Odkopano bmmnf dzida czruki: 
i ta [betki bogów Jupitera i Eskulapa, im* 
p ent a n KaEguli i kilku rzymskich km* 


ni£2x\ esy. W jaki iptnób dcnlały dę OOc 
do katakumb? 

w 

Otóż oitgdyi zamek naktaJ do surego 
rodu Atantenegra. Jeden z jcpj członków 
byl kardynałem i wibwii rię jako 
rufy rajwa sztuki otu posudia ogrom- 
ocj kolekcji rxe*b. Spadkobierców kardy¬ 
nała tzmka i mtfw wŁb jednak dużo 

nrniej nit pieniądze. Rnziprzzdiłi cni pra* 
wie całj kolekcję* WŁrtkl widu drięt były 
i takie, kiórt uznali a niewiele warte 
i wycićfli je da katakumb. Tara zapom¬ 
niane w óągu wieków przetrwały do ma* 
uydi aarów. (j,L) 


Dziewczyna 
okazała się lepsza 

WŁOCHY (PAP), 14-icmi chło¬ 
pak przepłynął 6-kilomctrową cieś¬ 
ninę morską pomiędzy Tonc faro na 
Sycylii a CannitclJo w Knhb rii w cza- 
sie jednej godziny, 3 minut i 55 
sekund. Był on bardzo zawiedziony 
u kam rezultatem, chodziło mu bo¬ 
wiem o pobicie rekordu dzied w tej 
chininie. Rekord pozostai pjzydzk* 
wyżynce, które mając 6 lat pokonała 
tę trasę w 42 minuty. Chłopak uspra * 
wiedliuml iię tym, że dziewczyna 
miała wiatr w plecy, a on cały czas 
płyną) pod wiatr. (U) 


Nowe zastosowanie 
dawnego pomysłu 

WAŁ PRZEGUBOWY 
W ROWERZE 

RFN (PAp)- Nowy modd rowmi wy¬ 
produkowany w RFN, charakteryzuje się 
Utccu nownidami. W miejsce przekład* 
ni ład mchowej asroiowŁoo w nim wał 
Cardina (inaczej wił napędowy), iu ty I- 
nyra kole aiiutakiwano amortyzatory, 
I kob odlane Ęą z BhimuuoittgO uojhi 
i raopa lteddc w p tii kie szprychy, W prze¬ 
kładni wykorzystano lofytka a „wkei- 
nym" płynnym smarem. Zutuowaruc 
wału Cardaiu dc jot nowtdcii t *k w pn> 
dukcjl leryjDcj rowerów duoidwiiu go 
octami rei trz>\lzirid Ut «nm. (tok) 
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NA „OHAPIE" 


Moje wakacje rozpoczęły się ranną po¬ 
budkę 1 lipca. Po chwili intensywnego 
myślenia skojarzyłam sobie, że będzie to 
mój pierwszy dzień pracy na „ohapis tł *. 
Ubrałam się i przejrzałam w lustrze, Czyż 
by to straszydło po drugiej stronie miało 
być moim odbiciem? Stare i wytarte na 
kolanach spodnie, obszarpane nogawki, 
nie noszona od lat koszula w kratę, prze¬ 
wiązana w pasie kangurka, wyciągnięta 
i przepaścistej szafy mojej cioci, trampki, 
które kiedyś były białe, zasznurowane 
przypadkowymi sznurowadłami 
a w środku tego wszystkiego - ja! Ratun¬ 
ku, przecież jeszcze wczoraj paradowałam 
w nowej garsonce i koronkowej bluzce 
z bułkami! Żeby nie cierpieć dłużej, czym 
prędzej poszłam na miejsce zbiorki, Właś¬ 
ciwie to przemknęłam przez park, starając 
się, by nikt mnie nie dojrzał. Stojąc w gru¬ 
pie kolegów doszłam do wnioku, że jes¬ 
tem bardzo prze wrazi iw i ona-wręcz stuk¬ 
nięta na punkcie swego wyglądu. Przecież 
wszyscy byli ubrani mniej więcej tak sa¬ 
mo I A gdy później rozdano nam mundur¬ 
ki, różniliśmy się od siebie jedynie odcie¬ 
niem niebieskich bluz i liczbą urwanych 
guzików. 

Tak oto, juz na początku, poczułam, że 
ten pierwszy hufiec nie będzie taki okro¬ 
pny, jak nam proroczo przepowiadały sta¬ 
rsze klasy. W końcu zawieziono nas do 
lasu. Jak można się domyślać nie jechaliś¬ 
my w prywatnych „Fordach" czy „Polo¬ 
nezach". Gdy znalazłam się w szkółce, 
moje zdziwienie nie miało granic: na 
ogromnym polu rosły sobie równiutko 
tak maciupeńkie drzewka, że wprost ba¬ 
łam się do nich zbliżać. A myśmy mieli to 
oczyścić ze wszystkich zbędnych roślin. 
Zgroza! Nawet argumenty niektórych, że 
są krótkowidzami, nie trafiały do przeko- 
narfia panu leśniczemu, który zresztą wy¬ 
glądał bardzo sympatycznie. 

Trzeba było widzieć z jaką radością po¬ 
witaliśmy w końcu przerwę i jak znikały 
fury bułek, i litry kompotu. Ten pierwszy 
dzień dał mi się (innym też - to moja 
pociecha) we znaki: bąble po komarach. 


swędzenie po pokrzywach, pieczenie po 
zadrapaniach (po pracy zachciało mi się 
poziomek), a na domiar złego - nie mo¬ 
głam się wyprostować. O, dokładnie będę 
pamiętała, ile potu trzeba na każdą wypra¬ 
cowaną złotówkę! Z zastanowieniem wy¬ 
dam te pierwsze zarobione pieniądze. 
I jestem szalenie dumna, bo leśniczy po¬ 
wiedział, że (oprócz pielenia) oczyściliś¬ 
my 10 hektarów większych szkółek. Pew¬ 
nie - to nie tylko moja zasługa, ale mam 
w tej dziedzi nie ta kże swój udział. Czyż nie 
warto żyć i pracować po to, by choć przez 
parę chwil być tak naprawdę dumnym 
z siebie? 

Agnieszka Lewandowska 

* Ochotnicze Hufce Pracy 


Z UCHEM 
PRZY ZIEMI 

Jedziemy wąską drogą wyłożoną pod¬ 
kładami kolejowymi, strasznie trzęsie! 
Skręcamy w leśną alejkę, jest bardzo krę¬ 
ta, lecz ni© pozbawiona uroku. Wysokie 
sosny witają nas lekkim poszumem. Wy¬ 
jeżdżamy z lasu i widać już cztery wiejskie 
chaty - w jednej 2 nich będziemy miesz¬ 
kać. Zwykła zagroda jakich wiele, studnia, 
kurnik, obora. Nic tu się nie zmieniło od 
zeszłego roku* Klacz, która pasie się na 
łące, to Balbina, ciekawe czy mnie pozna? 
Przy jej boku stoi źrebak, nazywa się na 
pewno Dyzio jak każde „dziecko" kasztan¬ 
ki. Mały byczek, którego rak temu karmi¬ 
łam jest już dorosły, patrzy na mnie 
groźnie. 

Najpierw biegnę nad morze, wystarczy 
przejść przez pole i już* Morze jest dziś 
spokojne, na plaży ani żywej duszy, 
oprócz mew, które skrzecząc siadają na 
piasku* Zresztą na tutejszej plaży nie spo¬ 
tyka się nikogo, miejscowi zajęci są żni¬ 
wami, a turystów jest tylko garstka* Dość 
tego gapienia. Jeszcze tyle zakątków trze¬ 
ba odwiedzić. 

Idę w najbardziej romantyczne miejsce 
nad jezioro. Prawie biegnę drogą, lecz 


wkrótce zwalniam, widoczne są juz pod¬ 
mokło łąki obrośnięte sitowiom, tamtędy 
też można iść* sama jednak nie ryzykuję. 

Przy olbrzymim krzaku jeżyn zaczyna 
stę wał, którym można dojść do starej 
mini zapory wodnej, idę dalej, po prawej 
stronie drogi ciągnie się wrzosowisko, 
teraz jest jeszcze bezbarwne, lecz gdy 
wrzosy za kwitną będzie tu bardzo pięknie. 
Po mojej lewej ręce rosną krzaki jeżyn, 
dalej droga zatapia się w las, którego 
człowiek zniszczyć jeszcze nie zdążył. Wy¬ 
deptaną ścieżką schodzę nad brzeg jezio¬ 
ra, wiatr tworzy na wodzie lekkie zała¬ 
mania* 

Przy brzegu wprawdzie woda jest brud 
na i może psuje to trochę piękno tego” 
miejsca, lecz mnie wydaje się, że wystar¬ 
czy przyłożyć ucho do ziemi, a usłyszy się 
jak bije zielone serce przyrody. Wracam 
do domu okrężną drogą poprzez kwiecis¬ 
te łąki. Mama pewno juz się niepokoi. 

Tu, w tej wiosce, wcale nie wymyślo¬ 
nej, lecz jak najbardziej realnej, spędziłam 
wakacje. Komuś może się wydawać, że 
były to wakacje monotonne, pozbawione 
przygód i niespodzianek. Nie, tak nie było, 
bo cały pobyt tu to jedna wielka przygoda 
z..* PRZYRODĄ. 

Joanna Olczak 



Już z końcem czerwca wiedziałam, że 
nigdzie nie wyjadę w okresie tegorocz¬ 
nych wakacji. No cóż, mówi się trudno* 
Pomimo wszystko nie żałuję jednak tego 
kroku. Co prawda, nie miałam okazji zwie¬ 
dzić Polski, jak to było w latach ubiegłych* 
lecz jestem usatysfakcjonowana tym, ie 
pomogłam Mamie w pracach golowych. 
Ciężki i pracowity - co prawda *- okres 
żhiwny przysłonił mi różne rozrywki: kino, 
dyskotekę czy nawet telewizję. Lecz gdy 
tylko pomyślałam: ,fjak to dobrze będzie 
jeść w zimie chleb z własnej mąki, zamiast 


sterczeć w kolejkach", z jeszcze większą 
ochotą zabierałam się do pracy* Zbiera¬ 
łam również truskawki, wiśnie, porzeczki, 
obecnie - jabłka, Może ktoś pogardliwie 
się roześmieja, że piszęo szarościach dnia 
codziennego, zamiast o obozach, wycie¬ 
czkach, koloniach. Wierzcie mi: najcięższa 
harówka daje zadowolenie w postaci 
owoców, pionów tej pracy. Zmierzam do 
mniej ma ter! ali stycznego celu pracy: 
wszyscy wiemy, że uszlachetnia ona, Zna¬ 
czenie tego - zdawałoby się - oklepanego 
frazesu zrozumiała właśnie podczas tego-^ 
rocznych wakacji: ,,wyrobiłam" w sobie 
jakieś samozaparcie, wytrwałość; z beksy 
stałam się człowiekiem wytrzymalszym 
na wszelki© trudy. 

Byłam też wlęsie na jagodach, a w kilka 
dni później - na malinach. Efekty? Kilka¬ 
naście litrowych słoików jagód i kilka du¬ 
żych słoi malinowego soku. Aoprócztego 
ileż przyjemności w obcowaniu z przyro¬ 
dą, odprężenie fizyczne i psychiczne. 

Dziwię się, gdy moi rówieśnicy zostają¬ 
cy w domu na wakacjach nudzili się. 

I w pracy można znaleźć satysfakcję. Lecz 
tylko wtedy, gdy się do niej podchodzi 
1 uśmiechem, a nie z cynicznym gryma¬ 
sem na skwaśnialej twarzy* Naprawdę! 

Natalia B. 

* członek Ligi Reporterów 

BIORĘ ŻYCIE 
JAKIE JEST 

W moim życiu nawet w wakacje nie ma 
czasu na nudę. Dlaczego? Mam w domu 
i ogrodzie (mieszkam na wsi, moi rodzice 
nie żyją) sporo prac do wy konania* A jesz¬ 
cze na tegoroczne lato zaprosiłam do sie¬ 
bie 2,5 letniego bratanka, czas mijał mi 
więc bardzo szybko. Oczywiście wszyst¬ 
kich prac nie wykonuję sama (np. bardzo 
rzadko gotuję obiady), ponieważ miesz¬ 
kam z siostrą mojej babci (babcia już, 
niestety, nie żyje). W ten sposób część 
prac spada z mojej głowy. Wolne chwile 
wykorzystuję na czytanie książek m.in* 
lektu r do ki* II L do której zdałam, gazet, na 
kino, spotkania ze znajomymi, na zabawę 
z „małym". Dwa razy w tygodniu spoty¬ 
kam się także ze swoim chłopakiem* Co¬ 
dzienni© pomiędzy 19,00 a 20,00 gramy 
z koleżankami i kolegami w kometkę, cza¬ 
sem w piłkę* Przed snem mam także wy¬ 
gospodarowaną godzinę na lekturę. 

Uważam, że nie tylko wakacje spędzo¬ 
ne na kolonii, obozie czy wczasach można 
uważać za udane. Ja, pomimo iż nie mo¬ 
głam wyjechać, czuję się świetnie. Jes¬ 
tem opalona, wesoła. Biorę rycie takie 
jakie jest 

„Misia" 16 lat 



Cześć! 

Zauważyliście na pewno, że wakacyjna Liga Reporterów (hasło WI¬ 
TAJ, LATO dość rzadko pojawiała się w gazecie w lipcu i sierpniu. 
Powód był dość prozaiczny - brak miejsca* 

Dzisiejsza porcja korespondencji-choć już mamy za sobą tydzień roku 
szkolnego i inne problemy - przywołuje wspomnienia z lata* Myślę, że 
chętnie je przeczytacie. 

Wkrótce ogłoszę nowy temat do dyskusji w LR! 

Szef Ligi Reporterów 
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Pierwszy raz 

Czy pamiętasz dzień, kiedy poszedłeś pierwszy raz do szkoły? Ile to było lat temu? 
Sześć? Osiem? Szedłeś sam czy ktoś trzymał Cię za rękę? Cieszyłeś się czy płakałeś, 
nie chcąc zostać w tych obcych wtedy murach? A potem ktoś pierwszy raz Clę 
pochwalił. Dostałeś pierwszą piątkę* Pierwszy raz poczułeś, że nie jesteś sam, że 
masz przyjaciela* Ale był leż może i ta ki dzień, kiedy pierwszy raz wyrzucił Cię ktoś za 
drzwi. Kiedy dostałeś pierwszą dwójkę. Kiedy pierwszy raz poczułeś się zdradzony 
1 oszukany* 

Niezależnie od tego ile mamy lat, coś ciągle przydarza się nam po raz pierwszy* 
Pierwszy dzień w przedszkolu, w szkole, na wyższej uczelni, w zakładzie pracy... 
Pierwszy raz pociągnąłeś koleżankę za włosy, pierwszy raz napisałeś liścik, pierwszy 
raz bekałeś na nią przed domem, pierwszy raz ją pocałowałeś... 

Różnie można budować takie łańcuchy.,. Pierwsze kłamstwo, pierwsze wagary, 
plerwsm oszustwo, pierwsza kradzież— Nie, ja wiem, że nie wszystko dotyczy 
Ciebie. Że jeszcze nie wszystko dotyczy Ciebie, 

Niedawno pierwszy raz po wakacjach poszedłeś znowu do szkoły* Może do nowej, 
bo tę starą, podstawową, zostawiłeś już* zanim zaczęło się to lato. Znowu zaczniesz 
budować łańcuch kolejnych dni, które choć pobiegną t dawna utartym trybem, na 
pewno przyniosę Ci wiele nowego* Albo los zdecyduje się przynieść Ci coś po raz 
pierwszy, albo Ty sam wyznaczając swój los zdecydujesz się na jakiś debiutancki 
krok w nieznane. Taki krok najtrudniejszy i najłatwiejszy zarazem. Najtrudniejszy, bo 
jeśli na przykład nigdy dotąd nie skakałeś z wysokiego muru, boisz się tej roąjoście- 
rającej się pod Tobą przestrzeni, mierzysz ją wzrokiem, wahasz się. Najłatwiejszy, bo 
nie lądując jeszcze tam na dole* nie poczułeś bólu skręconej nogi* nie zdajesz sobie 
sprawy z grożącego Ci niebezpieczeństwa* Najtrudniejszy, bo decydując się na 


pierwsze kłamstwo, może nawet w jakiejś drobnej sprawi©, odczuwasz wewnętrzny 
niepokój, musisz pokryć czymś niepewnie brzmiący głos. Najłatwiejszy, bo przecież 
wiesz, że to tylko ten jeden raz, że to fakt bez znaczenia. Ale pierwsze kłamstwo może 
się zdarzyć tylko raz* A potem*,. 

Pamiętam, swój pobyt w liceum rozpocząłem od dwóch dwójek z polskiego. 
Spadły one na mnie tak blisko siebie, że obie je mogę uznać za pierwsze. A mimo to 
prędko wyciągnąłem się na czwórkę i nic już nie było w sta nie za grozić mojej pozycji 
najlepszego polonisty w klasie. Pierwsza wpadka nie zadecydowała o niczym. 

Pamiętam, pierwszego dnia po otrzymaniu tamtego Jistu nie zdecydowałem się 
od razu na odpowiedź* Wahałem się, rozważałem wszystkie za i przeciw. Gdy 
postanowiłem od po wiedzieć pozytyw nie, o kazało się, że jest już za późno. Pierwsze 
wahanie zadecydowało, kto wie, czy nie o wszystkim. 

Może ustąpiłaś kiedyś pierwszy raz dla świętego spokoju* Potem przyzwy cza ileś 
się do tego i ustępowałeś zawsze* Nie broniłeś własnego zdania, zawsze znajdowa¬ 
łeś sobie jakieś usprawiedliwienie, A może potem po raz pierwszy wierząc głęboko 
w swoją słuszność, nie ustąpiłeś, walczyłeś do końca, by ocalić to, co uznałeś za 
najważniejsze. I jeśli nawet przegrałeś, to może wygrałeś coś cenniejszego. 

Może uległeś kiedyś koledze I zapaliłeś pierwszego papierosa, i teraz palisz, 
znajdując sobie usprawiedliwienie, że pali wielu, że trudno walczyć z nałogiem* 
A może potem po raz pierwszy powiedziałeś sobie - dzisiaj nie zapalę- i udało Ci się* 

I chociaż jeszcze przegrywasz czasami sam ze sobą* to coraz częściej stać Cię na 
zwycięstwo i potrafisz, odpowiadając - już nie palę - przegrać może w oczach 
niektórych, a jednak okazać się zwycięzcą. 

Niejednoznaczne są te nasze pierwsze decyzje, niejednakowo ważą pierwszy raz 
przytrafiające się nam przypadki. Umieć podejmować jedne i nie poddawać się 
drugim to trudna sztuka życia, której nie nauczy nas szkoła, ależ której w szkole też 
zdajemy egzamin. 

To nasze pierwsze w tym roku szkolnym spotkanie. Może dlatego trudniejsze niż 
te z minionych wakacji trudniejsze niż tamto sprzed dziesięciu miesięcy, kiedy 
spotkaliśmy się rzeczywiście po raz pierwszy* Od tego czasu poznaliśmy się lepiej, 
a to zobowiązuje, Życzmy więc sobie dalszych udanych spotkań I 





szukać pomocy 
wśród ludzi 

Piszę w sprawie listu Janusza z 50 
nni „RF^jSiimcbgr nic nie pomogą". 
My Się Janusz, że jesteś człowiekiem 
ponurymi egoistą* Ja uważam, że Czy¬ 
telnicy, którzy piszą do „RP" mają 
prawo do tego, żeby szukać pomocy 
w swych normalnych życiowych spra¬ 
wach i kłopotach. Być może nic mają 
przyjaciół t właśnie dlatego, że sami nic 
potrafią sobie z tymi - jak Ty tu nazy¬ 
wasz - codziennymi sprawami pora¬ 
dzić, piszę do „RFl Dla Ciebie są to 
zwyczajne kłopoty, ale inni spotykają 
się Z mmi może po raz, pierwszy. Jakim 
prawem wytykasz im to, iż szukają 
wśród ludzi pomocy? Wydaje mi się, 
że nic czytasz regularnie ,,RP", bo 
gdybyś czytał ją częściej, to zauważył¬ 
byś, że zdarzają się też listy z „poważ¬ 
niejszymi" problemami. 

Edyta z Gdańska 

Sądziłem, 

że jesteśmy przyjaciółmi 

Jestem 16-letnim chłopakiem, zu¬ 
pełnym „przeciętniakiem”* Chcę opi¬ 
sać historię, kt ótb jest dla mnie bardzo 
przykra. 

Na wakcje przyjechała do mdch 
sąsiadów pewna dziewczyna, bardzo 
sympatyczna i mila, na imię ma Beata. 
Zaprzyjaźniliśmy się bardzo serdecz¬ 
nie* Po jakifloS czasie nasza przyjaźń 
zaczęła przeradzać się w miłość. Byto 
naprawdę wspaniale. Aż pojawił się na 
horyzoncie pewien chłopak, Zauważy¬ 
łem, że przyciąga uwagę Beaty. Gdy 
następnym razem przyjechała do moje¬ 
go miasta okazało się, że często chodzą 
razem na spacery. Próbowałem poroz¬ 
mawiać z nią na len temat, ale ona 
unika mnie. Nie mogę zrozumieć dla- 
■ czego Beata zachowuje się w ten spo¬ 
sób. Sądziłem, że jesteśmy przyja¬ 
ciółmi. 

Miki 


Nikt nie chce się 
za nim ująć! 

Do mojej klasy chodzi chłopak > któ- 
rernu przeciwstawia się grupka 
uczniów. Przezywają go, dokuczają 
mu na każdym kroku. Chłopak ten 
denerwuje się i dochodzi do potyczek - 
jeden na trzech. Ja dość często staję po 
jego stronie, ale nikt poza mną nic chce 
się ująć ra tym chłopakiem* Drodzy 
czytelnicy „RP” napiszcie w jaki spo¬ 
sób można pomóc koledze, tak, aby nie 
stracić przyjaźni jego i klasy. 

Piotr 


Nie wiem 
jak go zdobyć? 

Zakochałam się w chłopaku z moje- 
. gp osiedla* Na imię ma Stadek. Podo¬ 
ba mi się pod każdym względem, ale 
nie wiem jak go zdobyć. Chciałabym, 
aby poprosO mnie o chodzenie. Już 
dłużej nie mogę wytrzymać! Cały cm 
chodzę zamyślona, o mały włos nic 
przejechał mnie samochód. Doradźcie 
mi jak najszybciej, co mam robić?I 


OD 


ij niepokój i okdeipiiwoŚć, bo 
miłość jot uczuciem trudnym, *k 
chyba nie potrafimy O nic doradzić. 
Możemy jedynie polecić O spokój 



ia to, ieb? 
znać Włodka i zaprzyjaźnić eięi nim* 
Redakcja niewiele Q może pomóc, 
ale Ty tama tobie na pewno* (mi) 
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Jak już informowaliśmy, od wielu 
tygodni trwa konflikt libański, będący 
wynikiem agresji Izraela na południo¬ 
wą część Libanu i Bejrut, Państwo ży¬ 
dowskie wydało wyrok na siły zbrojne 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny 
stacjonujące w Libanie, Atak zbrojny 
miał na celu zniszczenia Palestyńczy¬ 
ków* Cel ten nie został jednak osią¬ 
gnięty. Bohatersko obrona zachodniej 
części Bejrutu, a ta kie masowy protest 
opinii publicznej całego świata prze¬ 
ciw tej barbarzyńskiej wojnie, zmusił 
Izraelczyków do zgody na ewakuację 
oddziałów OWP z Bejrutu do innych 
krajów arabskich. 

I taka ewakuacja rozpoczęła się 
w ostatniej dekadzie sierpnia* Palesty¬ 
ńczycy opuszczają miasto z bronią lek¬ 
ką, pod nadzorem międzynarodo¬ 
wych sią złożonych z żołnierzy Francji, 
USA t Włoch. 

Wśród żołnierzy i działaczy politycz¬ 
nych OWP panuje przekonanie, że od¬ 
działy te odchodzą niepokonane. Fe- 
dainl nie złożyli broni i nie wyrzekł! się 
prawa do walki o swoją ojczyznę. Cho¬ 
ciaż w zmienionych warunkach, bę¬ 
dzie ona prowadzona nadal* Pod ko¬ 
niec sierpnia lub na początku września 
ma odbyć się arabskie spotkanie na 


szczycie w marokańskim mieście Fez, 
na którym mają zapaść decyzje 
w sprawie palestyńskiej. 

Tymczasem w Libanie wcale nie za¬ 
nosi się na pokój. Mimo ewakuacji 
oddziałów OWP, Izrael nie zamierza 
wycofać się z tego kraju. Doniesienia 
z Bejrutu mówią 0 czymś wprost prze¬ 
ciwnym. Wojska inwazyjne dokonują 
przegrupowań. W każdej więc chwili 
może dojść do wznowienia walk. 


Nie widać również końca wojny 
rracko-irańskiej, trwającej już blisko 
dwa lata* Po ogromnych zniszcze¬ 
niach S ofiarach z obu stron, sytuacja 
na froncie wydaje się tkwić w punkcie 
wyjścia. Po początkowych sukcesach 
Iraku do ofensywy przystąpił Iran, 
w wyniku czego odzyskał utracone na 
początku tereny, a nawet w rejonie 
największego portu traku - Basry 
wkroczył na terytorium przeciwnika* 
Irańczycy zapowiedzieli nawet zajęcie 
Bagdadu, ale nic z tego nie wyszło. 
Ofensywa załamała się i teraz obie 
strony wydają się być jednakowo wy¬ 


czerpane. 

Wojna iracko-irańska jest klasycz¬ 
nym przykładem, iż sporów między 
państwami nie natęży rozwiązywać 
przy pomocy siły. Na dłuższą metę nic 
to nie daje, żadnej ze stron. Chociaż 
nie - efektem zbrojnych zmagań są 
zawsze zniszczenia i cierpienia mi¬ 
lionów. 


Na temat zbrojeń nuklearnych oraz 
niebezpieczeństwa wybuchu wojny 
atomowej pisaliśmy w tym miejscu 
już nieraz* Powracamy do tego arcy- 
ważnego dla nas wszystkich tematu 
zbulwersowani nową doktryną Penta¬ 
gonu. Otóż w sierpniu prasa całego 
świata podała, iż na polecenie prezy¬ 
denta Ronalda Reagana Pentagon 
opracował strategiczny plan wzorco¬ 
wy, którego celem jest uzyskanie 
przez Stany Zjednoczone możliwości 
wygrania przedłużającej się wpjny nu¬ 
klearnej ze Związkiem Radzieckim. Do¬ 
kument ten został przedstawiony Kra¬ 
jowej Radzie Bezpieczeństwa i oczeku¬ 
je na ostateczne zatwierdzenie prezy¬ 


denta. Nowa koncepcja zakłada, że 
wojna atomowa może trwać nawet 6 
miesięcy i że w jej wyniku może zginąć 
w samych tylko Stanach Zjednoczo¬ 
nych 20 milionów ludzi. A ile zginie na 
całej ziemi? Miliard, dwa miliardy? 
A jak będą żyli ci co zostaną? Nie 
wiem, czy nowa koncepcja waszyng¬ 
tońska zna odpowiedź na te t Inne 
pytania. 

O skutkach wojny atomowej, jaką 
planuje się w Pentagonie, tak na praw¬ 
dę nic dziś konkretnego powiedzieć 
nie można. Ludzkość do tej poty zna 
jedynie skutki wybuchu dwóch bomb 
zrzuconych na Hiroszimę i Nagasaki. 
Były to „niewinno zabawki" w porów¬ 
naniu z mocą i liczebnością dzisiej¬ 
szych ładunków jądrowych i termoją¬ 
drowych. A mimo to ogrom zniszczeń 
I długotrwałych cierpień tych co prze¬ 
żyli w dwóch japońskich miastach (po 
napromieniowaniu) jest trudne do 
wyobrażenia. A jak wyobrazić sobie 
trwającą 6 miesięcy wojnę atomową? 

Niestety, tu moja wyobraźnia zupeł¬ 
nie zawodzi. Pocieszam stę, ze do ta¬ 
kiego zbiorowego samobójstwa nie 
dojdzie, wszak należymy podobno do 
gatunku homo sapiens. Pocieszam się 
również dfatego, że także w Stanach 


Zjednoczonych nie brak ludzi, którzy 
wojnę jądrową uważają za szaleńs- 
two. Oto co powiedział ostatnio na 
temat nowej doktryny Pentagonu były 
sekretarz stanu za prezydentury Carte¬ 
ra -Cyrus Vance: 

„Należę do tych, którzy są przekona- 
ni, iż szaleństwem jest mówienie, 
o usiłowaniu prowadzenia przedłuża¬ 
jącej się wojny nuklearnej, tak jakby to 
była wojna konwencjonalna i jestem 
przeciwnikiem tych, którzy twierdzą, 
że można kontrolować w sposób pre¬ 
cyzyjny przebieg tej wojny, tak jak to 
się działo w czasach wojen konwen¬ 
cjonalnych. 

Obecny świat jestzupełnie inny, jest 
to świat, który trudno pojąć, ponieważ 
nikt z nas nie wie, czym będzie wojna 
nuklearna. Jednakże posługując się 
metodą przybliżeń możemy mieć 
pewne wyobrażenie o niewiarygod¬ 
nych zniszczeniach, które wynikną 
z wojny i o niewyobrażalnych konsek¬ 
wencjach, które będą jej skutkiem". 

Inni bardziej dokładnie precyzują 
skutki wojny jądrowej - jako koniec 
naszej cywilizacji* 

ST. BOROWIECKI 


W szystko zaczęło się właściwie je¬ 
denaście Jat temu, gdy pani Hele¬ 
na Łozicka postanowiła zająć się 
dziewczętami i chłopcami z Wielenia nad 
Notecią (woj* pilskiej. Większość z nich 
nie należała do ZHP, jednak przyjęli harce¬ 
rskie nazewnictwo i musztrę* Tę pierwszą 
swoją grupę nazwali zastępem, a spotka¬ 
nia - zbiórkami, na które przychodziły 
zarówno przedszkolaki, jak i ci, którzy 


rozpoczęły się rajdy, wycieczki, biwaki* 
Z plecakami, namiotami, całym sprzętem 
docierali, naciskając na pedały, prawie 
wszędzie. Rok temu „wydeptali" sobie 
I nagrodę w konkursie Polskiego Radia - 
„Wakacje na dwóch kółkach"* Potem były 
wyjazdy nad Bu ko wkę (rzeczka, która pły¬ 
nie niedaleko Wielenia), a w czasie roku 
szkolnego rajd Szlakiem Piastowskim. 
Oczywiście zabierają zawsze starsze „ia- 


nak część męska Deptusów zazwyczaj po¬ 
trafiła doprowadzić sprzęt do normalne¬ 
go stanu I wszystko dobrze się kończyło. 

- W te wakacje jest „urodzaj" na przy¬ 
gody - twierdzą zgodnie moi rozmówcy, 
a Arieta pokazuje zdjęcia. - Ostatnio od¬ 
wiedziła ich szósta klasa z Trzcianki (mias¬ 
teczko k/Wielenia). Deptusy urządziły 
swoim przyjaciołom „nocne zajęcia", 
przy czym goście najedli się sporo stra- 


- Mamy jeszcze sporo planów -doda¬ 
je Radek - przede wszystkim planujemy 
zorganizować konkurs latawców* Chłop¬ 
cy interesują sm lotnictwem, może do¬ 
trzemy na któreś z pobliskich lotnisk i zo¬ 
baczymy prawdziwe samoloty. A potem 
szkoła... póki będzie ciepło będziemy się 
spotykać. Prawdopodobni© dopiero w lis¬ 
topadzie zwiniemy swoją bazę. 


tradycją, woda właściwie była lodowata, 
mogłam jednak podziwiać bart ducha i... 
ciała moich rajdowych towarzyszy* 

- Na Zwierzyńcu znamy każdy kamień, 
każde drzewko-objaśnia Renata Lechow¬ 
ska (zastępowa „Skaczących żabek") - 
Przyjeżdżamy'tu bardzo często latem na 
i-2 dniowe biwaki. Zimą państwo Klecie- 
wscy (pan leśniczy i jego żona), którzy są 
wielkimi przyjaciółmi Deptusów, wypozy- 
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Przy ognisku Deptusy wspominają przygody, snują plany na przyszłość 
Specjalność Deptusów to rajdy rowerowe, a ile przy tym można zwiedzić... 




TO JEST 

dawno skończyli podstawówkę* Spotykali 
się codziennie w świetlicy klubu. Letnią 
porą rozbijali namiot na podwórku 
i w czasie wakacji tam spędzali wolne 
chwile. 

Zastęp „Skaczące żabki", taką nazwę 
wybrali sobie, z biegiem lat rozrastał się* 
Dochodziło do tego, że na spotkaniach 
bywało około trzydziestu osób. Aż w 1979 
r* powstał NAL-owski zastęp „Deptu¬ 
sów". Główną Inicjatorką wyodrębnienia 
„starszyzny", czyli tych. którzy skończyli 
co najmniej 12 lat, była dh Felicja Sobań¬ 
ska. ł tak na terenie miasteczka od tej pory 
działają, a raczej współpracują ze sobą, 
dwa zastępcy: „Skacząca żabki" (młodsze 
dzieci) i „Deptusy". Zastępowym tych os¬ 
tatnich został jednogłośnie wybrany Ra¬ 
dek Pokrywczyński. On w imieniu „Deptu¬ 
sów" wysyłał każdego lata do „ŚM" mel¬ 
dunki o tym jak pracują, jakie mają plany, 
A my powodowani ciekawością złożyliś¬ 
my im nie zapowiedzianą wizytę. 

BAZA DEPTUSÓW 

Miejsce w małym lasku znaleźli trzy lata 
temu i od tej pory co roku, gdy spłyną 
śniegi (ostatniej, jedynie odnawiają swo¬ 
ją bazę* Rozbijają namiot, przenoszą do 
niego wszystkie skarby, umocowują to¬ 
tem - słoneczka przyczepione do gałęzi, 
poprawiają krąg wokół ogniska* Stawiają 
tu też zawsze drewniany fotel (honorowe 
miejsce zastępowego)* 

Gdy przybyliśmy, zbliżał się już wie¬ 
czór, paliło się ognisko (a jak wiecie jestto 
najlepsza pora i nastrój na pogawędkę 
oraz wspomnienia). Rozsiedliśmy się wy¬ 
godnie wszyscy wokół ognia I Arieta Koż- 
mian opowiadała o tym, co przeżyli ra¬ 
zem, co chcieliby jeszcze w tym roku 
zrobić* 



Już na początku zdecydowali - będą 
zastępem „rowerowym"! Każdy Deptus 
zdobył rower, jeśli nie miał swojego - 
wypożyczał ze szkoły* 1 w ten sposób 


bki", a także wszystkich tych, którzy mają 
na to ochotę. W lipcu br* byli na tygodnio¬ 
wej wycieczce, rowerowej wzdłuż Wału 
Pomorskiego* Wspominają ją z rozrzew¬ 
nieniem* Nocowali w stanicach Nieobo- 
zowej Akcji Letniej m.in* w Tuszy, JastroT 
wie i Zbtcach. Tam organizowali dla go¬ 
spodarzy konkursy - były to przeważnie 
wyścigi na „składakach". Czasami taki 
sprawdzian kończył się tragicznie dla*** 
rowerów, nie wytrzymywały tempa. Jod- 


chu, szczególnie na widok,,dziadka r pod¬ 
wieszoną szczęką", „ducha młynarza na 
cmentarzu", czy pnćy przejściu na linach 
przez Bukówkę, Gdy bieg patrolowy 
szczęśliwie się skończył, każdy z przyby¬ 
łych otrzymał „zaświadczenie ukończenia 
Wyższego Kursu Znajomości Duchów 
Wlelońskich" J co może najważniejsze, 
wielu Deptusów zakochało się w dziew¬ 
czynach z Trzcia nki I Chcieliby jeszcze w te 
wakacje pojechać z rewizytą. 


RAJD 

NA ZWIERZYNIEC 

i* 

Wy ruszyliśmy dość wcześnie, wszyscy 
zgodnie ze zwyczajem na rowerach. Leś¬ 
niczówka oddalona była od miasteczka 
o około 5 km, stała samotnie wśród lasów 
(trochę to poetycko, ale mam nadzieję, że 
i Wam udzieli się mój nastrój), idąc ścież¬ 
ką pod górę można było dojść do zrujno¬ 
wanego młyna i malutkiego cmentarzyka 
młynarzy. Wspinając się wyżej widzieliś¬ 
my tafJę jeziora, które okala wyspę, za¬ 
mieszkaną przez bardzo rzadkie gatunki 
ptaków. Podczas tego krótkiego spaceru 
towarzyszył nam ciągłe szum wody 
w rzeczce. Dzień był upalny, większość 
rajd owiczów z abrała ze sobą materace* 
Spływy Bukówka na materacach są już 


czają nam całą leśniczówkę i urządzamy 
np. Sylwestra. Nic ze darmo, pomagamy 
w sprzątaniu ery przy zwózce siana... 
i w ten sposób wszyscy są zadowoleni. 

ZAMIAST 

ZAKOŃCZENIA 

Jadąc do Wielenia próbowałam sobie 
wyobrazić zastęp Deptusów na podsta¬ 
wie nadsyłanych przez nich meldunków. 
A mimo to byłam zaskoczona* Po pierw- 
sre świetną organizacją, po drugie na¬ 
prawdę ciekawymi pomysłami dziewcząt 
f chłopców, a po trzodę tym, ze jak sami 
mówili, zawsze gdy są mzam czują, że to 
jest tof 

JOANNA NAWRATIL 
Fol J, Łopuszyóskl 






























Pracują przy prasach, zbierają 
ogórki, produkują kineskopy. Już 
wkrótce nie będzie się bez nich 
mogła obejść żadna dziedzina go¬ 
spodarki... 


dzie nie ma. Tam ich wszystkich znalaz¬ 
łem, razem chyba ze 30 sztuk, Kiedy ka¬ 
rafką wracałem pusto np. z Zakopanego, 
to zamiast na obiad, który mi się w dro¬ 
dze, w porządnej restauracji natężał, bra¬ 
łem w rękę kawał chleba, a drugą prze¬ 
walałem te kamienie. One są tam tak 
ukształtowane przez naturę, że przypo¬ 
minają iudzkie twarze, nic nie trzeba było 
potem przy nich robić, tyłko aby zna¬ 
leźć *,« A znowuż te długie kamienie na 
ręce i nogi do postaci to przywoziło się 
z Łososiny. Drewno i korzenie z różnych 
wycieczek — i tak to trwało przez lata... 
Teraz to sobie mogę pozwolić tylko na 
rzeźbienie małych figurek, a najbardziej, 
kiedy jestem w sanatorium. No i trochę 
maluję, robię też dla wprawy kopie, aie to 
już nie to. Szkoda, źe te moje prace przy 
Pogotowiu tak niszczeją, gdyby mi ktoś 
pomógł, można by to przedeż jakoś od¬ 
restaurować i jeszcze by iudzie mieli z te¬ 
go jakąś korzyść - mogliby popatrzeć, 
pośmiać się trochę, zastanowić../' 

Rozmawiamy jaszcza długo w mieszka¬ 
niu państwa Kmieriow, dziwnym, jak to 
wszystko co tworzy jego gospodarz. Fo¬ 
ko ja tu ogromne i wysokie chyba na czte¬ 
ry metry, dom pamięta bowiem czasy 
łaskawie panującego i nad Galicją Franca' 
Jozefa. Telewizor i kwiaty stoją na środku 
jednego z nich ha jakimś rozkratsonym 
drewnianym potworze, wszystkie półki 
zajęte są przez rzeźby, metalowe odlewy 
figurek, dzbany. Na ścianie mnóstwo sta¬ 
rych zegarów, obrazów, reprodukcji. Po* 
tern oglądamy jeszcze przeźrocza wyko¬ 
nane przez gospodarza, przedstawiające 
stare wiejskie chałupy kryte strzechami, 
oraz uroczystość w Łącku, w czasie której 
niezwykły artysta Władysław Hasior po¬ 
kazał swoje słynne chorągwie. 

Pan Józef zamyśla się wtedy na mo¬ 
ment i mówi: „Tyłe już tat próbuję zrozu¬ 
mieć, na czym polega piękno i nłe wiem 
do dziś. Mnźa to takma fyflro stale 

się do niego dąży ..." 

* * * 

Czy wobec tego to co tworzy pan Kmieć 
można nazwać sztuką przez duże **5"? Nie 
wiem, Aie wtem na powno, ie jst to bar¬ 
dzo ważno zjawisko kulturowo. Źe takie 
amatorskie działania w różnych dziedzi¬ 
nach twórczości - wspierane odpowied¬ 
nio przez mecenat państwowy tworzą kul¬ 
tury regionów, a to z kolei składają się rva 
kulturę narodu. Być może nieco za wielkie 
to słowa w stosunku do kogoś tak skrom- 


Uroda życia, to - między innymi-jogo 
różnorodność. To ona właśnie pcha nas 
do podejmowania podróży* których ce¬ 
lem jest zwiedzanie 1 innych krajów, pozna¬ 
wanie nowych ludzi, odkrywanie niezna¬ 
nych dotąd zakątków. Ale współczesny 
świat* mimo iż niby rozumie pótrjobę 
chronienia owej różnorodności, robi 
wszystko, aby ją jak najszybciej zlikwi¬ 
dować, 

Ne skutek coraz łatwiejszego dostępu 
do ogólnoświatowego systemu Informa¬ 
cji - szczególnie telewizyjnej* wszelkie 
mody i nowości, nio tylko w dziedzinie 
ubiorów, eto i np. sztuki, literatury, archi 
tektury, gastronomii, sportu, rozrywki itp, 
rozpowszechniane są błyskawicznie na 
cały świat. Efekt jest taki, że bardzo powoli 
wszystko zaczyna być podobno do wszys¬ 
tkiego i coraz mniej jest ludzi pragnących 
zachować swoją odrębność. 

Ton proces, mimo pewnych zalet* jak 
choćby ujednolicenie sprzętu radiowo-te¬ 
lewizyjnego czy filmowego na całym 
świeci© („wszystko pasuje do wszystkie- 
go fł j mesie z sobą wiele niebezpie¬ 
czeństw. Jednym z nich jest to, co etycy 
nazywają zmianą systemu wartości Oto 
pod wpływem coraz to nowych wieści 
płynących z dalekich krain, człowiekowi 
nagle przestaje się podobać to* czym się 
dotąd otaczał, czasami od wielu lat... 

Z odciskami, ale 
w pierwszym szeregu 

Na naszym skalnym Podhalu przez set¬ 
ki lat budowano domy pokryte bardzo 
stromymi dachami, a to ze względu na 
duże opady śniegu, który - nawet gdy jest 
wilgotny - szybko ześlizguje się z takiej 
stromizny. Kiedy zapanowała moda na 
damki jednorodzinne w formie sześcia¬ 
nów z płaskimi dachami - niektórym prze¬ 
stały się podobać tradycyjne domy góral¬ 
skie, mimo iż są one* jak rzadko które, 
znakomicie związane z otaczającym kra¬ 
jobrazem. Pobudowali więc sobie owe 
pudełka, pasujące do Tatr jak pięść do 
nosa. ł teraz - nie dość że spaskudzili 
krajobraz - na dodatek przez całą zimę, po 
każdym większym opadzie muszą wyłazić 
na dachy i zrzucać setki metrów sześcien¬ 
nych śniegu* Ale mimo to są przekonani, 
iż steli się pionierami nowoczesności 
w zacofanym otoczeniu. 


nogo, fila sąd/ę, że powinny w tym miej¬ 
scu zostać powiedziano. Jeśli bowiem 
władzo odpowiedzialno za kulturę na każ¬ 
dym szczeblu orf gminnego do najwyż¬ 
szego - otaczać będą opieką równfo* 
i dzieła takich właśni© twórców - możemy 
być spokojni o różnorodność, a tym sa¬ 
mym i bogactwo kulturowe naszego kra* 
ju. Możemy być spokojni o lo, źe w Hej. 
nówce zobaczymy na pewno coś innego 
niż w Zalipiu* a wysiewa pana X dostarczy 
nam zupełnie Innych doznań niż wernisaż 
wystawy pana Y. Jak również i o to* że 
w Tarnowie będzie można przez długi© 
jeszcze lata oglądać jedyną w swoim ro¬ 
dzaju kolekcję rzoib. 

Apeluje więc do władz wojewódzkiego 
miasta Tarnowa, aby zainteresowały się 
niszczejącą t powoli rozkradaną galerią, 
której autorem jest były kierowca Pogoto¬ 
wia pan Józef Kmieć* Apeluję o doprowa 
dzonie jej do porządku, o ściągnięcie do 
niej wszystkich innych prac tego twórcy* 


otoczenie jej stałą opieką i umieszczenie 
informacji o jej istnieniu w wydawanych 
aktualnie przewodnikach turystyczno* 
krajoznawczych regionu* 

Sądzę* że powinno to się stać nie tyfko 
obowiązkiem tych, którzy z racji swych 
funkcji zawiadują kulturą miasta, ale i Ich 
ambicją, aby chronić wszystko co w owej 
kulturze jest jedyne, niepowtarzalne. Na¬ 
we^ wtedy, gdy wymyka się to wszelkim 
kwalifikacjom formalnym i nie doje łatwo 
zaszufladkować,,* 

JERZY DĄBROWSKI 
Fot autora 


a * 


Kiedy - a było to kilkanaście lat temu - 
modnisiów opanował szał chodzenia 
w wąskim i szpiczastym obuwiu, dosłow¬ 
nie miliony mężczyzn na całym świacie 
porzuciły swoje wygodno buty* by nasilę 
wcisnąć stopy w coś* co natychmiast po¬ 
woduje odciski* Cierpieli z głęboką satys¬ 
fakcją, że - kulejąc - ale jednak nadążają 
w marszu za ogólnoludzkim rozwojom 
cywilizacji, 

Takie zjawisko - bezmyślnego małpo¬ 
wania - szczególnie ostro widoczne jest 
w świeci© sztuki. Wielcy artyści i nowato¬ 
rzy trafiają się w nim rzadko. Jest to dzie¬ 
dzina, której funkcjonowanie w ogromnej 
mierze opiera się na odczuciach 1 prze¬ 
świadczeniach, i trudno tu o do końca 
obiektywną ocenę gotowego dzielą. To¬ 
też w obszarach objętych działaniem sztu¬ 
ki aż roi się od różnego rodzaju*detikatnie 
mówiąc - naśladowców* Węszą oni za 
każdą nowością, a potem* podkradając co 
się da i komu się da, klecą z tego własną 
osobowość. Pożal się Boże* własną... 

Pan Józef Kmieć 
nikogo nie naśladuje 

Na nikim się nie wzoruje, niczego nte 
robi* aby się przypodobać komukolwiek. 
Tworzy swój własny świat i zapełnia go 
stworami zrodzonymi we własnej wyo¬ 


braźni. Są tu i mocarni niby-rycorze z pod¬ 
łużnych głazów łączonych zaprawą* są 
mogąco się przyśnić cementowo maski 
nadnaturalnej wielkości* są drewniano 
zwidy jakichś muzykanłów i tancerzy* 
A w rogu, gdzie najmroczniej, jest cały 
HADES - królestwo podziemnych potwo¬ 
rów* kraina umarłych. Wejście do niej* 
prowadzącego przez grotę, strzegą - wy¬ 
modelowano z powykręcanych korzeni - 
kolejne potwory..* 

Galeria rzeźb pana Józefa zajmuje 
część podwórka w samochodowej bazie 
Pogotowia - gdzie ich twórca był kiedyś 
kierowcą - ogrodzonego i przekształcone¬ 
go w coś w rodzaju ogródka. Rosną tam 
jakieś umierające róże i nieco przytłoczo¬ 
nych przez chwasty zdziczałych kwiatów* 
Na drugiej Ścianie, do której jest wolny 
dostęp, wmurowanych było jeszcze do 
niedawna m.Sru kilkanaście kamiennych 
podobizn znanych ludzi teatru i kina*** 

„Był tam i niezapomniany, wspaniały 
Fijewski, i Siemion, i Jurand ze Spycho¬ 
wa czyli Szaiawski, i Kobiela... Było też 
wielu innych, ale już ich nie ma. Odkuli 
ich Judzie ze ściany i zabrali sobie. A teraz 
choćbym i chciał, tego fragmentu już nie 
odtworzę * Po zawale poszedłem na rentę 
i nie jeżdżę, więc trudno by mi teraz było 
szukać ich w Popradzie... Jest takie jedno 
mhjsce między Krościenkiem a Nowym 
Sączem - jedyne, drugiego takiego nig- 


1* Ten niezwykły w fonmie orzeł został 
w prawie takim samym stanie jak widać 
na zdjęciu.. wygrzebany przez pana Józe¬ 
fa ze sterty żużlu i odpadów hutniczych* 
Wymagał potem tylko niewielkich ko¬ 
rekt..* 

2* Fragment ogródka z niszczejącymi 
rzeźbami przy Pogotowiu. 

3. Jedna z ostatnich prac powstalch już 
w sanato rium - święty Piotr z ogromnym 
kluczem do bram niebieskich, 


W ZSRR w ostatnich fatach 
realizuje się szeroki program 
wdrożenia w praktykę robotów 
przemysłowych. Opracowano 
już około 200 różnych modeli, 
z których 40 uzyskał o atest pań¬ 
stwowy oraz prawo do produk¬ 
cji seryjnej. W końcu 1380 r* 
gospodarka w ZSRR korzystała 
z usług ponad 7000 robotów* 
a w latach 1981-1985 liczba ta 
zostanie kilkakrotnie przekro¬ 
czona. 

Pierwszych prób zastosowa¬ 
nia tych urządzeń do produkcji 
przemysłowej dokonano 20 lat 
temu. Opanowanie wytwarza¬ 
nia robotów wyposażonych 
w ma nipulatory* ułatwia wyko¬ 
nywanie uciążliwych i trudnych 
prac. W obecnej chwilUrżywa- 
ne są one do zbierania Owo¬ 
ców, badania głębin oceanicz¬ 
nych, obsług* kontenerów 
i wielu innych skomplikowa¬ 
nych czynności. Automatyczne 
roboty opanowały dziesiątki 
specjalności, i całe „brygady" 
tych urządzeń od wielu lat sku¬ 
tecznie realizują różne zadania. 
Np, w pewnej łaningradzkiej 
fabryce dzięki swoim progra¬ 
mowym manipulatorom z ła¬ 
twości ą wyciągaj© nagroma¬ 
dzona w magazynie części* na¬ 
stępnie wkładają je pod prasę. 
Gotową juz część robot u mi ©sz¬ 
cza w szufladzie* po czym żelaz¬ 
na dłoń lnie kolejne detale. Au¬ 
tomatyczny „robotnik" pracuje 


szybko, bez przerw* w jednako¬ 
wym tempie. Człowiek nie jest 
w stanie za nim nadążyć.*. 

Nadejście robotów me spo¬ 
wodowało jednak - jak dotąd - 
bezrobocia* gdyż ludzie nadal 
zajmują się ich obsługą. Ponad¬ 
to produkcja rośnie, w związku 
z czym pojawiają się nowe 
miejsca pracy, a bardziej uciąż¬ 
liwe stanowiska-jakwłaśnie te 
przy prasach - obsadzane są 
przez kolejne* coraz nowocześ¬ 
niejsze typy robotów. 

Oto kilka przykładów tych 
urządzeń pracujących w innych 
działach gospodarki: 

• Robot „Jownka" zajmuje 
się ładowaniem,., główek ka¬ 
pusty w kontenery. 

• Inny z kołei zbiera ogórki 
w szklarniach, 

• Są i takie* które produkują 
lampy kineskopowe* wypiekają 
chfeb, montują samochody... 

W Wyższej Szkole Technicz¬ 
nej im. Baumana w Moskwie 
od 6 lat kształci się kadrę 
specjalistów do ich obsługi. Lu¬ 
dzi tych delegują zakłady pracy, 
a później oczekują ich z niecier¬ 
pliwością. Bowiem już tfeiś ro¬ 
boty stanowią integralną część 
wyposażenia wtelu fabryk* 
Pierwszy etap wdrożenia robo¬ 
tów zakończy! się. 

Oprać. Edyta Ne y 
Fot. archiwum 
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HAJNÓWKA llnf. wŁ), Wy- 

gląda na to, ze liderami Nioo- 
borowej Akcji Letniej w Białos¬ 
tockiej Chorągwi ZHP będą tym 
razem nalowcy i Hajnówki. Tu 
lejszy hufiec, urządził atrakcyj¬ 
ną stanice, która zresztą zdoby¬ 
ta sobie miano „wędrującej", 
bo wyruszało się z niej często 
na różno wyprawy - piesze, ro¬ 
werowe, autokarowe, 

Teren jest zadrzewiony, zie¬ 
leń na nim zadbana, toteż tu 
właśnie stanęły namioty na- 
lowcćw. Posiłki były smaczne, 
możną tez było korzystać z ba¬ 
senu, więc w tej pozbawionej 
jezior i większych rzek okolicy 
mogła się odbywać nauka pły¬ 
wania, A ponieważ szef sztabu 
MAL-u jest zarazem instrukto¬ 
rem LOK-u, więc uczestnicy 
mieli zapewnione zajęcia z sa¬ 
marytanki i samoobrony. Mieli 
też dostęp do pracowni foto¬ 
graficznej. która zapewniła im 
pewną ilość tak trudno teraz 
dostępnych materiałów foto¬ 
graficznych, Można więc było 
na bieżąco dokumentować to, 
oo działo się w stanicy, a także 
na wyprawach. 

Miejscem wypraw bywała 
najczęściej niedaleka Puszcza 
Białowieska, Odbył się tu m. in. 
rajd rowerowy. Poza tym na- 
lowcy wyprawili się w okolice 
wsi Kruszyn i a ny, gdzie miesz¬ 
kają Ta ta ny. 

1 wypraw do puszczy przy¬ 
wożono - obok zdjęć - rozmai¬ 
te pniaki i korzenie, nadające 
się do dnewopfastyki. Wkrótce 
więc stanica została ozdobiona 
tego rodzaju wyrobami: poja¬ 
wiło się m. on. około 10 tote¬ 
my, tematycznie związa- 
nych i puszczańskimi legen¬ 
dami. 

Sztab NAL nawiązał też 
współpracę z W5S „Społem' 
Zaczęto wspólnie z uczestnika¬ 
mi społemowskich kolonii 
organizować cykliczne imprezy 
w miejscowym amfiteatrze, 0y~ 
V to zwłaszcza imprezy spraw¬ 
nościowe - sporty obconne, ro¬ 
browy tor przeszkód i inne. 
Zorganizowano tez wymianę 
o^estnifców; nalowcy jechali 
na 3 dni na teren którejś z koio 
r“ J ‘ * * kolei koloniści rjeztizali 
stanicy* Współpraca 
* -Praktyczną Panią" pozwoliła 

na p rowadzenie zająć dla dne- 
**3ąt - m. im nauki pieczenia 

&*2tćw i dast 

W stanicy przebywało stale 
"^prawdzie me więcej niż 30 
p*ób, ale byli wśród nich i tacy, 
™vm udział w zajęciach 
P >fZfef wał jakiś wyjazd wakacyj- 
0 któfzy po powrocie znów 
^ do stanicy zgłaszali, Jak 
z 90dme twierdzą wszyscy za¬ 
całowani - było to pierw- 
*®* tak udane nieobozowe lato 
** ^*nówce. 

(tok) 


















































































To właśnro chłodna elegancja ciosów 
oraz kocia zwinność Leo sprawiano 
to walki wspaniałe, chociaż towarzy¬ 
szy im chrzęst gruchotanych koścL 
Pozostali bohaterowie - w tym Mu¬ 
rzyn Jim Koiły, autentyczny mistrz 
świata wagi średniej kareto z 1971 
roku - stanowią dta jego popisów za¬ 
ledwie blade tlo, 

Bruce Loe urodził się w 1941 r. 
w San Francisco w rodzinie chińskich 
aktorów. Juz jako dziecko wystąpił 
w kilku filmach. Mając kilkanaście lat 
wyjechał do Hongkongu, gdzie pozna! 
zasady walki kung-fu. W 1958 roku 
wrócił do USA, gdzie ukończył studia 
filozoficzne. W połowie lat StMych po¬ 
wróci! do filmu, początkowo jako ka¬ 
skader i aranżer scen pojedynków, 
W tym samym czasie założył w Los 
Angeles szkolę kung-fu* Jako aktor 
zadebiutował drugoplanową rolą 
w amerykańskim serialu telewizyjnym 
pn* „Zielony szerszeń". Prawdziwą 
stawę przyniósł mu jednak dopiero 
zrealizowany w 1971 roku film „The 
Big Boss", gdzie zagra! jedną z pierw¬ 
szoplanowych rÓL Później wystąpi! je¬ 
szcze jako główny bohater w czterech 
filmach, aranżując w nich sekwencje 
walk. Zmarł 20 sierpnia 1973 roku 
w tajemniczych okolicznościach na 
trzy tygodnie przed premierą „Wej¬ 
ścia smoka". Według oficjalnej wersji 
przyczyną zgonu był atak serca. Trud¬ 
no jednak uwierzyć, aby młody, nie¬ 
zwykle wysportowany mężczyzna za¬ 
kończył życia na skutek nadmiernego 
wysiłku. Pojawiły się więc inne hipote¬ 
zy. Jedna głosi, że przyczyną śmierci 
był cios, jaki otrzymał podczas walki. 
Druga, że jest to zemsta mnichów, 
którzy w ten sposób ukarali go za 
zdradę tajemnic zakonuI 

W połowie lat 70-tych pojawiło się 
kilku sobowtórów, naśladujących le¬ 
gendarnego „Smoka", Żaden z nich 
nigdy jednak nie zdobył takiej popu¬ 
larności jak ich sławny poprzednik*,, 
(opr, j.oj 

Fot* archiwum 


Film „Wejście smoka" ukazał się na 
naszych ekranach z ośmioletnim 
opóźnieniem. Ale okazują się, że sę¬ 
dziwy jak na dzieło filmowe wiek, nie 
zmniejszył jego atrakcyjności. Przed 
kinami wyświetlającymi len obraz 
gromadzą się tłumy i już dziś jest pew¬ 
ne. że stanie się on repertuarowym 
szlagierem* * Skąd bierze się os załam ła¬ 
jąc© powodzenie tego brutalnego 
filmu? 

Przeciętny widz o azjatycki oj sztuce 
walki wręcz ma raczej mglisto pojęcie. 


misjo głównego bohatera' kończy siq 
pomyślnie. Szlachetny Lao zwycięża, 
a obrzydliwy Han musi pożegnać się 
z życiom. 

Z pewnością nie naiwny scenariusz 
przyciąga tłumy do kina. Magnesom 
jest niedościgły mistrz watki wręcz, 
legendarny Bruce Lee, Ton niepozor¬ 
ny Chińczyk przez cały film fascynuje 
niezwykłą umiejętnością koncentracji 
i precyzją uderzenia. Walki, któro sta¬ 
cza przypominają tanioc W niepraw¬ 
dopodobnie doskonałym wykonaniu. 


ka. Najsłynniejsza szkoła kung-fu do 
dzisiaj znajduje się w chińskim klasz¬ 
torze Shao-lln* Ten rodzaj walki Josl 
bowiem nie tylko metodą samoobro¬ 
ny, ale także stylem i filozofią żyda, 
Noczołnym cofem wieloletnich żmud¬ 
nych ćwiczeń jest głównie rozwój du¬ 
chowy przyszłego szermierza kung-fu, 
zgodny z buddyjskim kodeksem mo¬ 
ralnym. najwyższą wartością w hierar¬ 
chii zasad jest zwalczanie zła we wszy¬ 
stkich przejawach, nie tylko zn pomo¬ 
cą uderzenie pięścią lub nogą lecz 


który zdradzi! ideały klasztoru, trud* 
niąc się handlem żywym towarem 
oręż produkcją narkoryków. Dla uroz¬ 
maicenia sobie czasu, co trzy lata 
organizuje na wyspie turnieje kung-fu. 
Odważny Lee podejmuje trudną misję 
unicestwienia „królestwa zła". Ma ja¬ 
go decyzję wpływ mają także motywy 
osobiste* Kilka lal wcześniej piękna 
siostra „Smoka” (Lee to po chińsku, 
„mały smok”), ścigana przez ludzi Ha¬ 
nc broniąc swej czci, popełniła haraki- 
ri* Jak w każdym filmie tego galunku 


Potocznie uważa się, że pokazywane 
na filmie wołki kung-fu, to odmiana 
karate, a różnica tkwi tylko w nazwie, 
W rzeczywistości poza egzotycznym 
rodowodem obie te szkoły walki nie 
mają ze sobą nic wspólnego. 

Ojczyzną karate jest Japonia, gdzie 
od wieków ten rodzaj walki cieszy się 
wielką popularnością. Sztuka samo¬ 
obrony należała na przykład do pod¬ 
stawowych umiejętności rycerzy - sa¬ 
murajów* Współcześnie karate upra¬ 
wiane jest w kraju „kwitnącej wiśni" 
jako dyscyplina sportowa. 

Zupełnie Inną historię ma szkoła 
walki kung-fu, Narodziła się w XVI w. 
w świątyniach buddyjskich w Chi¬ 
nach, w czasach dynastii Ming. Cho¬ 
dziło o to, aby żebrzący na drogach 
mnisi umieli obronić się przed zaczep¬ 
kami złoczyńców. W kung-fu nie obo¬ 
wiązują żadne reguły walki - wszyst¬ 
kie chwyty są dozwolone. Chodzi wy¬ 
łącznie o unieszkodliwię nie przeciw ni- 


również mocą „energii wewnętrznej"* 

Ta prastara sztuka walki byłe przez 
wiele lat w Europie zupełnie nieznana. 
Dopiero na początku lat 6(Ttych ame¬ 
rykańskie wytwórnie filmowe w koo¬ 
peracji z producentami z Hongkongu 
nakręciły kilkanaście filmów, które 
w krótkim czasie zrobiły światową ka¬ 
rierę. Dość wspomnieć, że w latach 
70-tych w kilku krajach zachodnich 
otwarto kina posiadające w swoim 
repertuarze wyłącznie filmy pokazują¬ 
ce walki kung-fu. Podobno z frekweb* 
cją nigdy nie było kłopotó^. 

Film „Wejście smoka" uważany jest 
za najlepszą pozycję tego gatunku, Fa¬ 
buła me grzeszy koncepcyjnym wyra¬ 
finowaniem. Główny bohater - Lee, 
przez wiele Jat studiował sztukę walki 
wręcz w świątyni Shao-lln, osiągając 
absolutne mistrzostwo i duchową doj¬ 
rzałość. Na prośbę policji brytyjskiej 
udaje się na wyspę rządzoną przez 
Ha na, także wychowanka Shao-tin, 


MW młodych 

DZIEWCZYNY, RUSZAJCIE SIE! 



Czasy teraz nadeszły takie, że.,, cala 
jestem w nerwach w trosce o Wasze 
figury. Już widzę w wyobraźni te łlsty 
- „... przybyło mi 6 cm w pasie), 
w spodnie przestałam się mieścićl, 
stanęłam na wadze 1 o mało nie ze¬ 
mdlałam z przerażeń i a I...” 

* * 

Tak, tak - bynajmniej nie żartu¬ 
ję. Że różne braki żywnościowe ma¬ 
my, więc niby skąd o tyciu?I A i ow¬ 
szem, braki to są, ale to braki się 
zapycha KLUSECZKAMI, PIEROŻKA¬ 
MI, NALEŚNIKAMI, KNEDELKAMI, 
RACUSZKAMI,., lid,, itd. Czyli inaczej 
mówiąc potrawami mącznymi, które 
z jednej strony potrafią być znakomite 
(wiadomo, że w niektórych domach 
wyrabia się z mąki absolutne smako- 
wltości), ale z drugiej - mają to do 
siebie, że spożywane w nadmiarze lu¬ 
bią odkładać się w postaci całkiem 
nieciekawego tłuszczyku w najmniej 
odpowiednich miejscach ciała, Do te¬ 
go dzieje się to (odkładanie iłuszczy- 
ku) tak jakoś... niepostrzeżenie. Czło¬ 
wiekowi wydaje się, że wszystko gra, 
a tu któregoś dnia - zakłada spodnie 
i.„ okazuje się, że trudno się w nich 
ruszać. Czyżby się skuliły?! Niestety, 
raczej nie, to nam po prostu od tych 
klusek dała przyrosło. 

Więc kłopoty żywnościowe kłopota- 
mi„ ale to wcale nie znaczy, ±e w kryzy¬ 
sie łatwiej jest o dobrą linię* Wręcz 
przeciwnie - właśnie teraz trzeba o tę 
linię dbać jak nigdy i uważać, zęby jej 
przypadkiem nie stracić) Strasznie 
niebezpieczny dla dziewcząt, którym 
zależy na figurze, czas nadszedł! Bo to 
jest tak* Kanapek z kiełbasą zjadłoby 
się dwie i by starczyło, ale po dwóch 
kanapkach z dżemem człowiek czuje 
się głodny więc wsuwa jeszcze trzecią 
a może i czwartą tai. Rzecz normalna, 
apetyt ma swoje prawa, ale polem są 
i takiego jedzenia skutki. 0 których 
warto z góry wiedzieć. I którym trzeba 
z góry zapobiegać* 


Jak zapobiegać?! 

Hm, nie chciałabym tutaj namawiać 
nikogo do głodówki, ani do stosowa¬ 
nia nierealnych racjonalnych jadłospi¬ 
sów chociaż i przy obecnym stanie 
zaopatrzenia pewne modyfikacje je¬ 
dzeniowe można wprowadzić Np za¬ 
miast tej trzeciej kromki Chleba - 
szklanka mleka, a zamiast czwartej - 
jabłko lub surowa marchewka. Poza 
tym trzeba pamiętać o starej jak świat 
zasadzie, że najeść się człowiek powi¬ 
nien na śniadanie a poskąpić sobie 
papu przy kolacji. W żadnym wypadku 
na odwrót! Niestety, wiem, że często 
się tak dzieje, iż rano człowiek za póź¬ 
no wstaje, więc $ię spieszy i nie ma 
czasu zjeść porządnego śniadania, 
z obiadem tez różnie bywa i za to 
odbija sobie całodzienny post na kola¬ 
cję. Zgroza! I potem taki ktoś się dziwi, 
że mu w biodrach przybywa!,.* 

Wiem, że przyzwyczajenie jest silne, 
że rano bardzo się chce spać i każda 
dodatkowa minuta w łóżku jest na 
wagę złota, a le to wszystko tylko 1 wy¬ 
łącznie kwestia silnej woli. Każdy jest 
w stanie tak sobie zorganizować roz¬ 
kład dnia, aby wstawać na tyle wcześ¬ 
nie, żeby i na śniadanie był czas, i na 
poranną gimnastykę tez* 

Bo ta podstawowa kuracja zapobie¬ 
gająca tyciu, którą chcę Wam zapro¬ 
ponować, polega przede wszystkim 
na ruchu. Trzeba się ruszać, trzeba 
ćwiczyć mięśnie! Jest to szczególnie 
ważne właśnie teraz, kiedy organizm 
przyzwyczajony do ruchu wakacyjne¬ 
go został tego ruchu gwałtownie po¬ 
zbawiony. Tydzień minął od rozpoczę¬ 
cia roku szkolnego. Powiedzcie, tak 
z ręką na sercu. Ile która z Was w czasie 
tego tygodnia biegafld7T.. 1 T No/moid 
m lekcji w-f. Ale poza tym?l 

A biegać trzeba. I skakać, i grać 
w piłkę, i chodzić dużo szybkim kro¬ 
kiem* Dziewczyna, która twierdzi, że 
zależy jej na dobrej, szczupłej sylwet¬ 


ce, musi sobie wygospodarować co 
najmniej godzinę dziennie na takie 
pseudo sportowe zajęcia. Pseudo- 
sportowe, bo tu wcale nie o wyczyno¬ 
wy sport chodzi, ani o żadne systema¬ 
tyczne treningi. Po prostu - pograć 
w ko metkę, pobawić się w berka, po¬ 
skakać przez skakankę, wybrać się 
z przyjaciółką na szybki spacer,.. Jak 
ktoś ma możliwość zapisania się na 
pływalnię, to bezwzględnie powinien 
z niej skorzystać. 

A poza tym trzeba się gimnastyko¬ 
wać, Codziennie rano, póki ciepło i jest 
to możliwe technicznie, to na dworze, 
a jak nie, to w domu przy otwartym 
oknie. Wcale nie długo, 10 minut zu^ 
pełnie wystarczy. Ćwiczenia też nie 
muszą być superwymyślne - skłony, 
przysiady, podskoki, wymachy ra¬ 
mion, „rowerek" wykonywany leżąc 
na plecach, w tej samej pozycji „noży¬ 
ce” nóg**. Żeby było przyjemniej moż¬ 
na sobie puścić w charakterze akom¬ 
paniamentu ulubioną aktualnie melo¬ 
dię* Gimnastykujemy się nie w pidża¬ 
mie ani nocnej koszuli, ale w jakichś 
nie krępujących ruchów majteczkach 
1 koszulce, przeznaczonych specjalnie 
do tego celu* 

W sumie - sprawa całkiem prosta. 
Rzecz jedynie w tym, aby gimnastyko¬ 
wać się rzeczywiście codziennie i nie 
byle zbyć, ale porządnie, ij*, aby się 
w mięśniach tę gimnastykę czuło* 
Osoby mało do ruchu przyzwyczajone 
mogą po dwóch pierwszych dniach 
ćwiczeń poczuć je bardzo silnie-przez 
cały dzień człowiek jak połamany bę¬ 
dzie chodził. W tym wyjątkowym wy¬ 
padku na trzeci kolejny dzień możno 
sobie gimnastykę odpuścić, ale już od 
czwartego trzeba zacząć znowu J teraz 
Już systematycznie, dzień w dzień, az 
do przyszłych wakacji* 

Kto wytrzyma* ten za rok doceni* ze 
było warto. Powodzenia! 

RI USZKA 





































Przepisy pradziadów 
dobre na dziś 

[PA PJ, W czasio pożaru, który w XIX 
wieku zniszczył prawio całe miastecz¬ 
ko Bodzentyn w Górach Świętokrzy¬ 
skich, uchowało się kilka,,, drewnia¬ 
nych budynków, Okazało się. ż© ocala¬ 
łe domy były zakonserwowano przez 
budowniczych domowym środkiem. 

Receptury sporządzania środków 
konserwujących drewno znajduję się 
w starych kronikach: „Wziąć jedną 
część drobnego piasku, dwie części 
przesianego popiołu drzewnego, trzy 
części wapna gaszonego, Rozbłć to 
z olejem lnianym na ciasto i smarować 
tym drzewo dwa lub trzy razy, W wo¬ 
dzie zaprawa ta staje się twarda jak 
kamień. Można więc nią także smaro¬ 
wać drewniane naczynia do wody", 

„Drzewo zakonserwować można na 
długie bta H smarując je kilkakrotnie 
kwasem drzewnym przypalonym że- 
lazistym. Takie drzewo nigdy nie pró¬ 
chnieje, staje się twarde nie tracac 
swej elastyczności* nie pęka i nie ule¬ 
ga tak łatwo spaleniu". 

Chyba warto korzystać z przepisów 
naszych praojców; może wówczas bę¬ 
dzie mniej pożarów na wsi? (kij 

Zagadkowy pająk 

Według doniesień z Australii, w os¬ 
tatnich miesiącach zanotowano tam 
rosnącą liczbę wypadków tajemniczej 
choroby. Dość szybko ustalono, że 
choroba powstaje na skutek ukąszeń, 
przy czym w okolicach miejsca, gdzie 
dostaje się jad*zanikają nie tylko mięś¬ 
nie. afe i kości. Zmusza to lekarzy do 
dokonywania skomplikowanych ope¬ 
racji, łącznie z przeszczepami. 

Z czasem udało się ustalić* że uką¬ 
szeń dokonuje pająk. Najgorszy szko¬ 
puł polega na tym, że jest to pająk 
dotychczas nie znany i nigdzie ni© opi¬ 
sany, Trwają więc intensywne poszu¬ 
kiwania, gdyż znalezienie i poznanie 
pająka mogłoby umożliwić wyprodu¬ 
kowanie szczepionki przeciwko jego 
niezwykle groźnemu jadowi, (ki) 

Góry rosną! 

SZWAJCARIA {PAPh Naukowcy 
szwajcarscy z dziedziny topografii ob¬ 
liczyli, że AJpy w rejonie Jury są co 
roku wyższe o milimetr, w rejonie zaś 
Brig - o 1*5 mm. 

Ten pionowy ruch* powstający 
w głębi ziemi* może być groźny dla 
dużych budowli, takich jak zapory 
wodne czy tunele komunikacyjne, 
gdzie nawet bardzo małe rysy mogą 
spowodować duże zagrożenie. (kJJ 

Pioruny bijące w górę 

(PAP). Dotychczas sądzono, że bły¬ 
skawice towarzyszące chmurom bu¬ 
rzowym „biją” w dół, czyli w ziemię, 
Tubteż przebiegają między chmurami. 

Uczeni amerykańscy zaobserwowa¬ 
li nie notowane dotychczas zjawisko, 
a mianowicie wyładowania atmosfe¬ 
ryczne idące w postaci błyskawic 
w górę. (Id) 


ŚWIETLANA SAWICKA DRUGĄ PODNIEBNĄ MISS 


Świetlana Sawicka, 34-letnia pilotka 
i spadochroniarza radziecka stała się 19 
sierpnia br, drugą kosmonautką świata. 
Tego właśnie dnia wraz z Leonidom Popo- 
wem i Aleksandrem Słoriebrowem wy¬ 
startowali w kosmos na pokładzie statku 
„Sojuz T-7 4+ . Drugiego dnio ich pojazd 
połączył się z zespołem orbitalnym „Sa- 
łut *7"-„Sojuz T-5". dek podaje Centrum 
Kierowania Lotem len trudny manewr 
techniczny przeprowadzono z wielką pre¬ 
cyzją i w z góry zaplanowanym czasie 
' miejscu przestrzeni. A przeciąż łączyły 
się dwa wielki© ruchome zespoły - jeden 
o masie 26 ton LSalui-7" plus „Sojuz 
T’5"j i drugi o masie 7 ton {„Sojuz T-7 łł ł* 
Po sprawdzeniu szczelności połączomo, 
wyrównano w obu zespołach ciśnienie 
i dopiero wówczas otworzono luki łączące 
statek z zespołom orbitalnym* Jako pierw 
sza na pokład „Soluta 7 M „wpłynęły" 
Świetlana Sawicka. Na powitanie otrzy¬ 
mała od Walentina Lebiediewa Heble 
diew i Anatolij B i er lezo woj prze bywa ją na 
stacji orbitalnej od 14 maja br. czyli blisko 
100 dni) niezwykły bukiet - trawę arabi- 
dopsis, którą kosmonauci wyhodowali 
w kosmicznej oranżerii w warunkach nie¬ 
ważkości, 

W tej chwih nie znamy szczegółów / za¬ 
kresu badan jakie cala piątka hętfciu pro¬ 
wadzić. Wiadomo natomiast - co podkre¬ 
ślił szef przygotowań radzieckich kosmo¬ 
nautów, gen. W, Szatałow - że dzięki 
nowej wersji stacji orbitalnej, znacznie 
poprawił stę komfort przebywania czło¬ 
wieka w kosmosie, a co za tym idzie, 
zwiększa się możliwość udziału kobiet 
w badaniach. O New przypadku mężczyzn 
naukowcy zebrali sporo materiału o wpły¬ 
wie kosmosu, nieważkości i tak zwanych 
czynników skrajnych na organizm, to 
w przypadku kobiet sprawy te są jeszcze 
dużą zagadką* Stwierdzono ponadto, że 
w czasie przygotowań do lotu okazało się, 
ż© mieszany zespół stwarza lepszą atmos- 


ferę dla pracy, lepszo jost samopoczucie 
kosmonautów. Udział kobiety jak gdyby 
uszlachetnia mikf okolektyw, jakim jest za¬ 
łoga statku kosmicznego. 

Świetlana Sawicka urodziła się B sier¬ 
pnia 1949 roku w Moskwie. Mając l? lat 
ustanowiła trzy rekordy świata w skokach 
spadochronowych ze stratosfery* w dwa 
lata później uhonorowano jq tytułom mis¬ 
trza sportu ZSRR. W 1970 roku stała się 
bohaterką międzynarodowych zawodów 
wyższego pilotażu* gdrio moo czoki wonie 
mało znano studentka moskiewskiego In¬ 
stytutu Lotniczego zdobyła najwyższe tro¬ 
feum - tytuł absolutnej mistrzyni świata, 
Prosa bryłyl&ka nazwala ja wówczas .,mis 

st*n , ..ii j.i 

Wkróh e przyszły kolejne osiągnięcia 
spodowi 1 W 197*1 roku na samolocie po 
naddzwiękowym ustanowiła osiem ro- 
korriów świata w zakresie prędkości 
wznoszenia samolotu. W rok później na 
stępny znakomity sukces - na seryjnie 
produkowanym samolocie „E'!33' r ,osią- 
gnęła ona na odcinku nie mniejszym niż 
15 i ni© większym niż 25 kilometrów szyb¬ 
kość 2683 kilometry na godzinę. Miała 
wówczas 22 lata. Przez 10 lot nikt nie pobił 
jej rekordu. 

Po ukończeniu Centralnej Szkoły Lolni- 
czo Technicznej i moskiewskiego instytu¬ 
tu Lotniczego pracowała w charakterze 
lotnika instruktora, W 1976 roku Świetla¬ 
na Sawicka uczęszczała na wykłady 
w szkole lotników-oblatywaczy, a nastę¬ 
pnie podjęła pracę oblatywacza. Na swo¬ 
im koncie ma oblatanych ponad20samo- 
lotów, w powietrzu spędziła 1500 godzin 
i zdobyła kwalifikację „Lotnik-oblatywacz 
drugiej klasy". 

Ukończyła pomyślnie pełny kurs przy¬ 
gotowań do lotu na pokładzie stacji orbi¬ 
talnej „Salut" i statku kosmicznego „So¬ 
juz T" jako kosmonauta-badacz. 

Agencja TASS przytacza jej wypo¬ 


wiedź, w której Swiatłana wyznaje: t ,Skła- 
małaby fti mówiąc, źo od dzieciństwa mo¬ 
rzyłam o kosmos/ę, jednokżo chciałam 
ktUh Ni i wykluczałam pr/yiym takżo łotti 
w kosmos". 

Dowodca załogi statku kosmicznego 
„Sojuz T‘7", dwukrotny Bohater Związku 
Radzieckiego, lotnik kosmonauta ZSRR 
Leonid Popow urodził się 31 sierpnia 1945 
roku w mieście Aleksandria (Ukraina) 
Bral udział w dwóch lotach w kosmos, 
W pierwszym* w 1980 roku* który trwał 
1B5 dni był dowódcą załogi stacji orbita! 
noj „Salui-G". Podczas drugiego lotu - 
w maju 19B1 roku - Popow kierował pru 
camł międzynarodowej załogi radziecko- 
rumuńskiej. 

Aleksander Sieriobrow - inżynier po¬ 
kładowy statku „Sojuz T -7" urodził 
się 25 lutego 1944 roku w Moskwie 
Ukończy! moskiewski Instytut Fizyko- 



Techniczny, a następni© przez 9 lat 
zajmował się działalnością naukową, 
pracując w jednej z katedr logo insty¬ 
tutu, W 1976 roku kandydat nauk toch- 
nic/nych Aleksandor Sierlebrow pod 
jąt pracę w biurze konstruktorskim, 
Ukończył kurs przygotowań do lotu 
w kosmos* PREZES 

Od prawej: Świetlana Sawicka* 
Leonid Popow i Aleksander Sie 
riobrow Fot. CAF 



Z CZEGO SKŁADA SIĘ 
WSZECHŚWIAT? 

i i 

Niedawno kilka grup fizyków radzieckich 
i amerykańskich przedstawiło uzyskaną w wy^, 
niku doświadczeń teorią że cząstki neutrino 
mają masę 10 tysięcy fazy mniejszą niż elek¬ 
tron. Do niedawna sądzono, żc są one w ogóle 
pozbawione iriasyj jak np. fotony, czyli cząstki 
promieniowania. Teoria ta interesuje również 


polskich astrofizyków, którzy prowadzą w tej 
dziedzinie badania teoretyczne modelowe. 

Neutrina - pozbawione ładunku elektrycz¬ 
nego i słabo oddziałujące z materią - bez trudu 
przenikają przez naszą planetę* Nawet ściana 
z ołowiu grubości kilku lal świetlnych, jak od 
Słońca do najbliższych gwiazd - nie byłaby dla 
nich przeszkodą. Neutrina są bardzo trudne 
do zaobserwowania. Ich istnienie odkryto już 
kilkadziesiąt lat temu, aJc fizycy sceptycznie 
odnosili się- do stwierdzenia, że ma ją one masę* 
Projektuje się nowe eksperymenty, które - być 
może - pozwolą na dokładne wyznaczenie 


masy neutrina - albo też wykażą, Żc jest ona 
równa zeru. 

Przyjęcie hipotezy, Że neutrina mają masę 
10 tys. razy mniejszą od masy elektronu ma 
duże znaczenie dła astronomii . Modele wybu¬ 
chającego wszechświata zakładają, że w każ¬ 
dym centymetrze sześciennym przestrzeni po¬ 
winno być kilkaset neu trin, będących pozosta¬ 
łością po wielkiej eksplozji, jaka miała miejsce 
kilkanaście miliardów lat temu. Średnia gęs¬ 
tość materii we w^zcchświecie jest zupełnie 
znikoma - l atom wodoru na metr sześcienny 
przestrzeni* Gdyby okazało się, że neutrina 


mają choćby jedną driesiędotysięczną masy 
elektronu - to ze względu na tch ogromną tJość 
stanowiłyby ponad 90 procent masy wszech¬ 
świata. Być może one stanowią poszukiwaną 
od dawna nie świecącą materię, znajdującą się 
na peryferiach galaktyk i wypełniającą groma¬ 
dy galaktyk. Neutrina takie mogłyby mieć 
decydujący wpływ na proces powstawania ga¬ 
laktyk, który odbył się ok. JO mlrf lat temu 
i nie został jeszcze .dobrze zbadany. Badania 
wpływu neutrin na powstawanie galaktyk roz¬ 
wijane są w ostatnich latach również przez 
polskich astro nomów. 


SZYBKO I TANIO 

Z pomocą automatycznych aparatów latają¬ 
cych , Jantar* * 1 radzieccy uczeni badali możli¬ 
wość wykorzystania odrzutowych silników 
plazmowo-jonowych dJa lotów kierowanych 
w stratosferzc. Rezultaty eksperymentów są 
obiecujące. Osiągnięto niezwykle dużą pręd¬ 
kość strugi gazowej -120 km/s* Przy' tym, 
paliwem jest bezpłatny azot - gaz najszerzej 
rozprzestrzeniony w atmosferze. Ekspery¬ 
menty te udowodniły realną możliwość wyko- 
rzystania silników plazmowo-jo nowych pracu¬ 
jących ra azocie, dla stworzenia transportu 
powietrznego przyszłości* Dla pracy takiego 
silnika mc trzeba zabierać z Ziemi ani paliwa, 


ani utleniacza. Wystarczy tylko wynieść do 
jonosfeiy, na wysokość ok. 100 km aparat 
latający z takim silnikiem i nadać mu prędkość 
początkową, a dla dalszego lotu konieczny jest 
już jedynie zwykły, atmosferyczny azot. Zby¬ 
teczne jest mówić o znaczeniu tych doświad¬ 
czeń dla superszybkiego i superwysokiego lot¬ 
nictwa przyszłości. Odrzutowe silniki plazmo¬ 
wo-jonowe są perspektywiczne także dla lotów 
w kosmosie. Co prawda, w odróżnieniu od 
lotów atmosferycznych, w kosmos trzeba bę¬ 
dzie brać paliwo i utleniacz. Tym niemniej, 
napęd taki dzięki dużej szybkości wypływu 
strugi odrzutowej jest 20-50 razy ekonomicz¬ 
nie iszv niż zwykły silnik odrzutowy. Ną apara¬ 
tach kosmicznych ,»Zond-2 + * i „Żond-3", sil¬ 


niki plazmowo-jonowe pomyślnie znalazły za* 
stosowanie do orientacji i stabilizacji tych 
obiektów. Możliwe, iż staną się one główną silą 
napędową dużych statków międzyplanetar¬ 
nych przyszłości* 

ŁĄCZNOŚĆ 

GRAWITACYJNA 

Jak przypuszcza polski fizyk, profesor An¬ 
drzej Tmutman z Uniwersytetu Warszawskie¬ 
go idealnym środkiem łączności z załogami 
przyszłych międzyplanetarnych i mtędzvgwie- 
zdnych statków kosmicznych mogą stać się 
falc grawitacyjne. 


\ 

Rozwijając terorię grawitacji zauważył on, 
że zaburzenia w polu grawitacyjnym podobne 
są d*' fal elektromagnetycznych - rozchodzą 
się one na przykład z prędkością światła i moż¬ 
na jc modulować,, ij. zmieniać długość fal, a co 
za tym idzie wykorzystać dla przekazu infor¬ 
macji. Falc grawitacyjne byty by idealne w wa¬ 
runkach superdużych odległości, jako źc swo¬ 
bodnie przenikają one przez wszelkie prze¬ 
szkody. Inna sprawa, jak zauważa profesor 
Tratuman, do praktycznej realizacji idei łącz¬ 
ności grawitacyjnej jeszcze daleko. Jest to 
sprawą przyszłych stuleci. 

(Ze zbioru „Salut-6;orbity mira i drużby 1 ",) 

Marek Jarosiński 


\ 
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wolała pshi. - Już się nic będę iwami bawić-rzuciła pogardliwie* 
-Ty jesteś cham. I on leż* 

Piotr przystanął, ale przynaglony przez nutkę zbliżył się do 
niej jeszcze banisej. 

- Coście jej zrobili ! 

- Nic Jest rozpuszczona* 

Mama mllczaU przez chwilę* 

- Rozpieszczona -powieddala. - Tylko rozpieszczona*Trze¬ 
ba jej ustępować, jedynaczka* 

- To się nią zapnij* 

- - Piotrze! 

- To nie jest towarzystwo dla nas. 

- To twój S ość, Piotrze. Nasz. |eM córką lubych przyjaciół. 
Ojcu, nam - poprawiła się zależy na lej przyjaźni. Pamiętaj. No, 
dobrze - uśmiechnęła się I lekkim poruszeniem dala znać, ze 
sprawę uważa za wyczerpany. - Wiesz, en będzie na obiad I 

Wedy Piotr wiódł do Róży, Róża sial Wż pr*T *•“ 1 
na opuszannt, zrujnowaną szopę. 

- Wedyś to był dom - powiedział. - Potem przerobili na 
Składzik. Nie miał Ido mieszkać Teraz rujnacja - westchnął. - 
Smutna bisioru. 

Piotr opar! się o tatkę, nieśną!, a potem z pasją mf P nąl k3 ka 
razy, 

- Zwródla mi uwagę - powkdmJ, rozdzielając słowa, - 
Córki naszych przyjaciół i gość* Zachowuj się* 

- Słusznie - stwierdzi Róża. 








- Przecież |q jest nie wiadomo co. jeszcze od ziemi nie 
odrosła, a już chce rządzić. Nie wiadomo col 

- A tył 

Piotr podniósł oczy. Pmu chwilę śledzili się nawzajem, coraz 
bardziej uporczywie i bezwzględnie* 

- No dobra. Dajmy temu spokój - Piotr odsuną! się nagle 
i znów ruszył do ogrodzenia na środek dziatki. - Dobra* Za to 
wiem - powiedział raźniej, czując, ie to ostatnie słowa, jakie ma 
do powiedzenia - co będzie na obiad* Zupa cytrynowa, rostbef, 
lody i dla dorosłych trochę koniaku. I oczywiście przystawia. 

- Oaywiśde - przytaknął Róża. 

Rodzice Róży spóźnili się o kilka minut Róża wybiegi im 
naprzeciw, ledwie zamigotała na drodze odświętna suknia mai¬ 
ki, i prowadził do furtki, nagłe speszonych, porozumiewających 
się, kiedy zobaczyli dom i przestrzeń wokół niego, nie słowami 
nawet, a pomrukiwaniami Matka śdskaia w dłoni lakierowaną 
torebkę, spod pach Jej obdslej, fioletowej sukni wydinęły 
ciemne, wilgotne plamy. Ojdec pospiesznie zapiął wszystkie 
guziki marynarki, nie lubił ga mil urn i czul się w nim skrępowa¬ 
ny. Przy furtce już czekali rodzice Piotra, w sportowych, niemal 
młodzieżowych Strojach. 

- Zupełnie nie mogliśmy się ruszać - powiedział ojciec Róży, 
kiedy dokonano prezentacji - Duchota. 

Wyjął z kieszeni chusteczkę i przecierał twarz, de marynarki 
nie rozpiął. Pozwala! się prowadzić, żona dreptała tuż za nim 
i obracając się do zamykającego pochód ojca Piotra mówili, że 




ntc spodziewała się takiego pięknego domu. 

- Róża, to jest Paweł, coś wspominał, że państwo madę 
działkę i domek, a myśmy myśleli, że lo taka działka, jakie się 
widzi. Pan wic, trochę drzewek, trochę grządek, jakaś budka, 
a tu pięknie, naprawdę pięknie * przez chwilę szukała skrwa 
i dokończyła gasnącym głosem - rezydencja* 

- Jeszcze nic nie urządzone- powiedział ojdec Piotra. - Dom 
odkupiłem zimą, nie było czasu na roboty. Prymityw. No, ale 
zrobi się, zrobi. 

Potknął się o wzrok Róży i natychmiast uśmiechnął. 

- Proszę, proszę - powiedział ł tez wahał się przez chwilę 
próbując nasuwający się zwrot - Czym chata bogata, tym rada- 
rzurił martwym tonem. - Gość w dom -zaczął Jeszcze, ale urwał 

I machnął ręką, widząc zdziwienie kobiety. - Proszę. 

Róża zatrzyma! Piotra przed domem. 

- Nk tam po nas ~ powiedział - Zdaje się, że ta mała siedzi 
w domu* No i jak? - spytaj, Jakby Piotr teraz miał się przyznać do 
pomyłki 

- W porządku - mruknął Pioh bez przekonania. - Co robi 
twój ojdec! 

Róża zachłysnął się nagle, głęboko wdągnęl powietrze, za¬ 
trzymał je i wydychał ostrożnie. 

- Nie pasuje? - spyta). - Nie pasujemy. Mój ojdec robi 
w motoryzacji, jest - zachichotał-kierowcą. A twój ojdec, który 
robi w budownictwie? 

Cdn. 
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UŚMIECH 

NUMERU 

PIOTREK ROZBIŁ sobie kolano. 

- Nawet nie płakałeś! - dziwi 
się matka, 

- Nie wiedziałem, że jesteś 
w domu... 

. * 

NAUCZYCIEL NA lekcji przy¬ 
rody: 

- Jak sądzicie, dokąd leci ptak, 
trzymający w dziobie słonkę? 

- Leci się napić coca-coli - od¬ 
powiada uczeń. 


o 


o 



iło mi - rzuciła mama, zwracając się do Róży.- Piotr 
mkj 1 jest nieco tajemnioy - dodała z mklym uśmiechem. 
I W 1 - Ciągle gdzieś się spieszy, ale nikogo nie zaprasza. 

Trzeba go byk) trochę, jak wy lo mówicie, przycisnąć* 

Podała mu rękę i Róża pospiesznie pochylił się nad nią. 
Mężczyzna stojący obok kobiety poklepał go po ramieniu* 

- Widzę, że już po kąpieK - mrukną] i odwród) się do 
samochodu, starannie zamykał drzw i, a polem długo przygląda! 
się błotnikowi,-Wydawało mi się, że lakier prysnął. Złudzenie- 
uśmiechnął się z ulgą 

Rzudł Piolrowi klucze i kazał otworzyć dom. 


- Twoi rodzice - spytała matka Piotra - będą punktualnie? Nic 
im me wypadło? 

- Na pewno - powiedział Róża. - Od rana się szykowali. 

- Szykowali - powtórzyła matka Piotra, jakby smakując to 
słowo. - No nic, chodźmy do domu. Kasiu, kochanie, chcesz 
zostać na słońcu? 

Przez następną godzinę Piotr i Róża niemrawo grali w piłkę 
z dziewczynką. Miała może sześć lat i nazywała się Kasia, ale 
kazała do siebie mówić: Aneta. Powiedziała, że jej dom jest 
ładniejszy, ale ponieważ lubi a odę Małgorzatę, mamę Piotra, to 
możolu parę godzin pobyć, jeśli dostanie coca-coli, a jej pies 
trochę zupy. Zupełnie dobrze może tu zostać, chociaż wolałaby 
znaleźć się tam, gdzie można sobie z kimś porozmawiać albo się 
bawić. Piotr zdążył ją znienawidzieć, przedtem widywał Kasię 
tylko z daleka, podczas rzadkich wizyt w jej domu, gdy zmusza¬ 
no i jego, by poszedł, Grala w piłkę niechętnie i nieustannie 
zmieniała reguły gry. Piotr nie słuchał jej, ale Róża się uśmie¬ 
chał , bez sl owa, patrząc na nią jasnymi, wesołymi oczyma, lekko 
mrużąc powieki, podporządkowywał się i ulegał nawet polem, 
kiedy krzyknęła, żeby się nie śmiał i w kolejnych rzutach starała 
się trafić gp w twarz. Uchylał się i tytko rozkładał ręce, kiedy 
krzyczała, ze nie wolno się ruszać ani zasłaniać. 

- Masz stać nieruchomo - krzyczała. - Patrz, 

Podniosła piłkę, ruszyła w stronę Piotra, celując ciągle 
w Różę. 



- Patrz, jak masz to robić. Uważaj* 

Wzięła zamach i z bliska, z całej siły, w ostatniej chwili 
zmieniając kierunek rzutu trafiła Piotra w nos. Krzyknął. Pod¬ 
niósł ręce i masował bolące miejsce. Piłka była ciężka i choć 
dziewczynka nie miała wiele sity, odczuł uderzenie. Kasia wpa¬ 
trywała się w niego z zaciekawieniem, a polem podeszła jeszcze 
bliżej i czubkiem różowego budka trądla go w kostkę. 

- Powiem twojej mamie - syknęła. - Nie umie de się bawić. 
Wszystko powiem. 

- Chcemy się z tobą bawić - oznajmił Róża. 

- Oszukujede - sapnęła z oburzeniem. - Powiem. 

Piotr ruszył ku niej, golów uderzyć, choć była laka mała, 
z góry odczuwał słodycz lego uderzenia, które byłoby tylko 
wymierzeniem sprawiedliwości. 

Kasia zawródla na pięcie i rzudta się ku domowi. 

- Poczekaj - zawołał Rób, - On d nic nic zrobi. 

Kasia wpadła do domu i po chwili pokazała się na progu, 
ciągnąc matkę Piotra- Mówiła coś szybko. 

- Pozwól na chwilę, Piotrze - zawołała mama. 

Piotr powlókł się ku niej, powłócząc nogami. Dziewczynka 
zbliżyła się do Róży . 

- No I widzisz - powiedziała. 

- Nic nie widzę. 

- Ale zobaczysz - odwróciła się, zakręcając sukienką. Przy- 

Dokończenie na str. 7 


























































































































































































































